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„ROLNIKA”
okładka insoratowa.

B i u r o  r e d a k c y i  i a d m i n i s t r a c y i : L w ó w ,  K a r o l a  L u d w i k a  3.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  16 h. od wiersza cztery razy łam anego drobnym  drukiem . Szósta część stronicy 8 K. C zw arta część stronicy 12 K. Trzecia 
część stronicv 15 K. Połowa stronicy 20 K. Cała stronica 40 K. Przy częstszem  inserow aniu opust stosow ny a to przy 
całorocznem aż do 50% .

Czytelników naszych prosimy, aby zamawiając cokolwiek podług inseratu H K f  
w naszem piśmie powoływali sie zawsze na „Rolnika".
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O D D 7 IA ł HANOI OW V Pośredniczy w  zakupnie w s z e lk i c h  n a w o z ó w  s z t u -  

l l r V l N L ^ L V y W  i  c z t ty c h  maszyn, narzędzi rolniczych i nasion. Rabaty
Komitetu C. k, qal, Towarzystwa q o spo d a rsk ieq o  Przyznane Komitetowi przez fabryki rozdziela się po-

7 a 3 między odbiorców,
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 3.
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KATALOGI PRZESY ŁA SIĘ NA ŻĄDANIE OPŁATNIE.

3QSS3C
258 24— 52

Projektujemy i wykonujemy:
Ogrzewania centralne, wentyla­
cje, wodociągi i kanalizacyę ru­
rową, łaźnie, łazienki, wiercenie 
studzien i ustawianie pomp. Pral­
nie i susznie mechaniczne. Oświe­
tlenie patentowe naftowem świa­
tłem iarowem „ZNICZ" (w miej­
scowościach nie posiadających 

gazowni).

Chylewski, Hruby l Spółka
daw niej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA

Biuro techniczne i Zakład instalacyjny
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 15 A, II. piętro.

Przyjmuje zam ówienia na:
Maszyny‘ kotły parowe, turbiny, 
chłodnie mechaniczne, fabryki lo­
du, gorzelnie, fabryki drożdży, 
browary, tartaki, młyny zwykłe 
i automatyczne, lokomobile i mo­
tory gazowe, benzynowe, spiry­
tusowe, ropne, szwedzkie i ame­

rykańskie, i t. p.

4 6 - 5 2

CentralneW O D O C IĄ G I
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, 

domów prywatnych i t. d 
Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie 

pomp. Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

projektują i wykonują:

, Inż. Leonord Nitsch i jko, KruRów ul. Kolejouo 18.
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

Ogrzewanie
w szelkich  system ów

i WENTYLACYE
Łaźnie, Mechaniczne pralnie 

suszarnie i t. d
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INDYKI żółte, w różnych odcieniach, 
bardzo piękne, duże i płodne, 
niezwykłe, p ara  20
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I  d z i e r ż a w c a  d ó b r  O P A R Y ,  p o c z t a  M E D E N I C E .  '
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Jlie powinien u żadnego gospodarza i hodowcy brakować

P u r g o l
p roszek  p rzeczyszcza jący  w yrobu aptekarza Zygm . 
T htirhausa, dla koni, byd ła  i innych zw ierząt do m o ­
w ych, przeciw  n ajsiln iejszym  zaparciom  i k o lce .

U znany jako najpew niejszy środek, w yw ołujący 
rychłe działanie po zadaniu  jednej daw ki.

Cena 10 dawek 1 korona 80 groszy.
DO NABYCIA W APTECE W BURSZTYNIE.

Oryginalne

ALFA-LAVAL
są pod wzglądem trwałości, wydajności 

i dokładności oddzielania tłuszczu

D ć -  -
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Separatory
niedoścignione.

P rzesz ło  p ó f  m i l i o n a  W ru c h u , 
o dznaczone 6 0 0  p ie rw szy m i 

n ag ro d am i.

Katalogi gratis i franco.

=  TOWARZYSTWO AKCYJNE =

A L F A  S E P A R A T O R
PRAGA W IE D E Ń  GRAC

Fabryka pierwszorzędnych maszyn i przyrządów mleczarskich.
16 WW  ZASTĘPCY  POSZUKIWANI. ' W  1 - 5 2

Ogłoszenie.
N iniejszem  podaje się do publicznej w iadom ości, 

że z dniem I stycznia 1905 r., na mocy u staw y  
z dnia IG m arca  1904. D ziennika u s taw  krajow ych 

nr. 56, o t w a r t. e m zostało przy R a d z i e p o- 
w i a t o  w  e j w  K o ł o m  y i

powiatowe Biuro pośrednictwa pracy
w spólnie z R a d ą  p o w i a  t  o w ą  k o s o w  s k ą

W szelkich inform aeyi dla p o s z u k u j ą c y c h  
p r  a  c y poszczególnych k a tego iy i. a m ianow icie: 
pracy  rolnej lub leśnej, w  przem yśle, handlu  lub 
rzem iośle, dalej: w służbie dw orskiej, gospodarczej 
lub dom ow ej, czasow ej lub rocznej, i innych  słu ­
żbow ych zajęć, udziela  p o w ia to w e  Biuro p o śre ­
dnictw a pracy za zgłoszeniem  się t y c h ż e  w  biu­
rze ustn ie , jako też  pisem nie całkiem bezpłatnie, 
zaś p r a  c o d a w  c o m za n iską ustawową opłatą.

17 1 - 2

* * * * * m m m m
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Szkoła chowu drobiu ŁSfŚa p2°o S
1905 roku rozpoczyna kurs chowu przemysłowego za po­
mocą aparatów. Za naukę, utrzymanie i mieszkanie, opłata 
wynosi 100 koron. Dla niezamożnych stypendyum c. k. 
Gal. Tow. Gospodarskiego. Kierowniczka

376 5—? Stasinierviczowa.
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Pasiona leśne
w sz e lk ie g o  rodzaju dostarcza  w  najlepszej jak ośc i

FARAGO
CES. KRÓL. NADWORNY DOSTAWCA.

N a s i o n a  l e ś n e  —  r o ś l i n y  l e ś n e  —  s z k ó ł k i  d r z e w  
W ZALA-EGERSZEG,

 przy szlaku kolei N eustadt-G ross-R auw isc. z n :

| C e n n i k i  na  żąd an ie .
14 1 - 8
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ORQRN C K. QRLICYJSKIEQO
Prenum erata wynosi Wraz z przesyłką pocztową :

w Państwie Austryackiem: 
rocznie . . .  16 koron || półrocznie . . 8 koron 

W Rosyi rocznie . 10 rubli sr.
W W. Księstwie Poznańskiem ... 6 talarów. 

Numer pojedynczy kosztuje 40 h a l.—

wychodzi W każdy piątek.

1A dres  Redakcyi i A dm in istracyi
Dr. JRN PRYGERT, 

Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 3

Cena ogłoszeń zamieszczona na okładce inseratowej 
Ogłoszenia przyjmuje: Administracya „Rolnika" i Agen 

cya ogłoszeń, Lwów pasaż Hausmana 9. 
Manuskryptów nieumieszczonych nie zwraca się. 
Reklamacye uwzględnia się tylko do wyjścia numeru 
następnego. Przedruk bez podania źródła niedozwoloay.

]

T R E Ś Ć
Od Wydawnictwa. — Narodowe Towarzystwo chowu koni i wyścigów (Ostoja-Ostaszcwski). — O tańszy cukier (Xaw. Kamocki). — Uprawa prosa cu­
krowego. Sorghum Sacharatum (A. Ii.). — Bawół jako zwierzę domowe (Z niemieckiego, L. I\...n.) Nawożenie roli szlamem pod okopowizny. — Rolnicza 
podróż towarzyska po Francyi (Z niemieckiego). — Korespondencye: Praktyczne uwagi z hodowli bydła mlecznego (Julan Zawadowski). — Drobne 
wiadomości: Przychód z domen lasowych. — Gorączka połogowa u krów. — Pytania i odpowiedzi. — Ze stołu redakcyjnego. — Nadesłane. — Wi;d>- 
mości handlowe. — Ogłoszenia. — Fejleton: Niemiec o polakach (L. K...n.). —- Dodatek zawiera: y Maksymilian Jackowski. — Z Komitetu. —

Z Oddziałów. — Rozporządzenia i obwieszczenia władz. — Ogłoszenia. — Okładka inseratowa.

O D  W Y D A W N I C T W A .
Układ między wydawnictwem Rolnika a wy­

dawnictwem Gazety mleczarskiej został wzno­
wiony.

Odtąd będzie Gazeta Mleczarska dodawaną 
do Rolnika dla wszystkich odbiorców naszego 
pisma — za osobną dopłatą 4 korony rocznie.

Gazeta Mleczarska wychodzi 2 razy na mie­
siąc w objętości 1 arkusza druku.

Upraszamy wszystkich odbiorców Rolnika 
o przesłanie jak najrychlej tej prenumeraty za 
Gazetę Mleczarską w kwocie 4 koron, za rok 
1905, wprost do administracyi Rolnika.

Narodowe Towarzystwo chowu koni i wyścigów.

Zbliża się chwila, w której ja k  w latach poprzednich 
Wydział Narodowego Tow. chowu koni i wyścigów po­
stawi Walnemu zgromadzeniu pytanie: być albo nie być, 
a jeżeli być, to jak im i środkami zapewnić dalszą Tow. 
egzystencyę ?

Od szeregu lat ścierały się ze sobą dwa prądy — 
nazwijmy je krajowo-hodowlany i kosmopolityczno-spo:- 
towy. Obecnie niema już we Wydziale tych co wprowa­

dzili i przez szereg lat potrafili utrzymać zasadę „gali­
cyjskie nagrody dla galicyjskich koni“ , którzy nadto wy­
starali się w Ministeryum rolnictwa, że dotacyę państ­
wową wynoszącą dziś 12.000 kor. pozwolono użyć wyłącz­
nie na nagrody dla koni galicyjskich i bukowińskich.

Te zdobycze łatwo stracić, lecz nie łatwo byłoby 
napowrót odzyskać. Zachodzi obecnie poważna obawa, by 
Narodowe Tow. nie zboczyło z drogi wytyczonej przez 
opiekunów krajowej hodowli, wręcz przeciwnej tej, którą 
szli sportsmani kosmopolici.

Choć łatwiej jest kupić sobie gotowego konia w biegu 
sprzedaży na wiedeńskiej lub peszteńskiej arenie, niż go 
samemu wychować to jednak ci, co zniechęceni niepowo­
dzeniem własnych hodowli dążą do łatwych tryumfów 
cudzej pracy, niechaj niezapominają, że Narodowe Tow. 
chowm koni i wyścigów, ma moralny obowiązek stać 
przedew szystkiem na straży interesów krajowych hodow­
ców koni.

Niewzruszoną musi pozostać zasada, że hodowlę 
podnosi się importem materyału hodowlanego, więc kla- 
czy-matek i reproduktorów, lecz nie importem produktów 
gotowych z obcych hodowli robiących konkurencyę pro- 
dukcyi krajowej.

Dla każdego miłującego swój własny kraj, który 
sercem i rozumem objął ogrom ekonomicznego znaczenia 
słów „produkt krajowy", stokroć milszym będzie widok 
konia krajowego, zdobywającego nagrodę dla oficera, 
Niemca niż najświetniejsze zwycięstwa koni importowanych 
do Galicyi odnoszone w kolorach polskiego sportsmana.

Wyjdźmy jednak na chwilkę ze zacieśnionego kółka 
na trochę szerszy widnokrąg, nie każdemu trafiają bo-

TOWRRZYJTWR GOSPODRRSKIEGO
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wiem do przekonania, znane tyle razy na każdym  kroku 
w Galicyi, obecnie powtarzane ogólniki.

Kto zna rosyjskie stosunki i obserwował niesłychanie 
szybki rozwój tam tejszej hodowli koni, który ogarnął 
obecnie południowe gubernie, mogące wkrótce stać się 
groźną konkurencyą dla hodowli Królestwa Polskiego, ten 
wie, że motorem, który dźwignął tę hodowlę i podniósł ją  
wysoko ponad poziom galicyjskiej hodowli je s t  jak  wszę­
dzie zresztą — publiczna arena wyścigowa.

Tam  jednak  m am y dla nas przykład dzielnej sam o­
pomocy, tam  widzimy świetne skutk i zbawiennej zasady 
urządzania prób wyścigowych dla przychówku jak i się 
w danej gubernii znajduje.

W  takim  np. Rostowie nad Donem, ' rozgrywają się 
jeszcze liczne nagrody po parę tysięcy rubli przeznaczone 
dla dońskich koni półkrwi.

Taką to protekcyę koni półkrwi, k tóra za lat parę 
nad Donem będzie już zbyteczną, u  nas w Galicyi nale­
żałoby właśnie zaprowadzić.

Jeżeli w Galicyi, już nie hodowców koni m ogących 
współubiegać się o nagrody na większych arenach, lecz 
klacze-m atki pełnej krwi, na palcach policzy, to czyż nie 
racyonalniej byłoby prem ie od M inisteryum rolnictwa i inne 
fundusze przeznaczyć dla krajowych koni półkrwi ?

Koń półkrwi nie wytrzym uje konkurencyi z koniem 
pełnej k rw i; bez zasadniczej zmiany program u, bez tego 
świadomego celu, dlatego też czasowego ograniczenia, 
umożliwiającego rozpoczęcie ab ovo pracy nad podniesie­
niem jakościowej hodowli koni w kraju, darem nie byłoby 
wyczekiwać zmiany na lepsze.

Narodowe Tow. chowu koni i wyścigów, jeżeli po 
rozstrzygnięciu pytania, być albo nie być, zdecyduje się 
na dalsze istnienie, to m a przed sobą trzy  alternatywy. 
P ie rw sza : wegetować ja k  dotąd z dawnym program em  
lecz w ram ach zfinansowanego interesu Towarzystwa jako 
przedsiębiorstwo, które m usi być wypłacalne, a niestać

N iem ie c  o P o la k ach  ).

Kto przed dwudziestu laty  podróżował po Królestwie 
Polskiem, ten zdziwiłby się nie mało, gdyby obecnie zna­
lazł się w tym  kraju. W szędzie widzimy ślady energi­
cznej działalności i idącej z nią ręka w rękę zamożności. 
Stolica kraju, W arszawa, w zrasta z zadziwiającą szybko­
ścią, a stosunki handlowe i przemysłowe przybierają co­
raz większe rozmiary. Fabryki znajdują się w stanie kw i­
tnącym , a z otwarciem  kolei syberyjskiej W arszaw a stała 
się centrum  handlu między wschodem a zachodem. Ciężki 
cios zadała handlowi prowadzona obecnie wojna, mamy 
jednak  nadzieję, że chwilowy zastój da się powetować 
w niedalekiej przyszłości. W  zakresie rolnictw a konsta­
tujemy również wielki postęp. W iele ziemskich posiadłości 
urządzono i zagospodarowano w sposób racyonalny, po­
dług najnowszych wym agań: nawet mali właściciele przy-

*) Berlińska „Deutsche Landw. Presse" drukuje listy rolnika 
z Król. Polskiego. Ciekawą jest dla nas rzeczą jak się Niemiec zapa­
truje na nasze stosunki, dlatego zarządziliśmy przekład tego listu.

go na własną a re n ę ; d ru g a : wziąść na siebie rolę trze­
ciorzędnego w państw ie A ustro-W ęgierskiem  Towarzystwa 
wyścigowego istniejącego i popieranego przez Jockey-Club 
na to, by większe stajnie w A ustryi miały zapewniony do 
Galicyi odpływ braków’ nie m ogących już nawet na d ru­
gorzędnych torach wyścigowych zarobić na owies : trzecia 
w reszcie: ułożenie program u zapewniającego rozdział p re­
mii od M inisteryum rolnictw a i Towarzystwa, między 
posiadaczy galicyjskich koni półkrwi.

Dla ludzi, którzy są w stanie zmieniać swe poglądy 
pod wpływem rozumowania, czyli um ieją iść naprzód, 
którzy zrozumieją, że rolą naszą nie je s t  dlatego urządzać 
meetingi, że je  inni urządzają, lecz dlatego i w tym celu, 
by one przyniosły korzyść hodow’com krajowym, by nasza 
hodowla znalazła w nich seryo rachunkow e poparcie (na­
sza — nie obca!) w’jb ó r  między tem i trzem a alternaty­
wami zasadniczo nie wym aga długiego namysłu.

Tyle co do program u.
Pozostałyby do omówienia kwestye wewnętrznej ad ­

m inistracji. „Podług staw u grobla", zasada ta  nie znaj­
dowała dotąd zastosowania w Narodowem Towarzystwie 
chowu koni i wyścigów przy układaniu budżetów. Ruch 
i adm inistracya pochłaniająca około 50%  dochodów’, to 
chyba unikat w naszych czasach.

Ogólnie zaś można zarzucić Towarzystwom urządza­
jącym  wyścigi w Galicyi dwa wielkie błędy, a mianowi­
cie : niespopularyzowanie widowisk hippicznych, czemu 
na przeszkodzie stoją za wysokie ceny w stępów : jakoteż 
fałszywy system  zbierania zapisów do biegów, przez co 
współudział koni, choć zwykle dość licznie zebranych na 
torach wyścigowych, je s t  m inimalny.

Te dwa, powtarzam wielkie błędy, choć o tak bła- 
chych pozorach, że ich wielu dotąd nie spostrzegło, po­
grzebały galicyjski sport konny, zniechęciły do niego tak 
aktorów ja k  i spektatorów. Niestety nie łatw ą jest w’alka 
ze s ta rą  rutyną. Szybki postęp stał się jakby monopolem

szli do przekonania, że w dzisiejszych stosunkach nie je s t 
już na czasie prowadzenie trzjrpolówki i że wyłącznie na 
uprawie zboża poprzestawać nie można. Niemcy na tu ­
tejsze stosunki zazwyczaj błędnie się zapatrują. Polski 
chłop je s t nadzwyczaj zręczny, m a skrom ne wymagania, 
pojmuje szybko i ma zadziwiający zmysł praktyczny. Zdo­
bywszy jego zaufanie przy odpowiedniem postępowaniu, 
można z nim  wszystko zrobić.

Chociaż pod względem wiadomości szkolnych, stoi 
daleko poza niem ieckim  kolonistą, obznajamia się jednak 
szybko nietylko z narzędziam i rolniczemi, ale i z więcej 
skomplikowanemi maszynami. To samo twierdzili wybitni 
rolnicy w’ Niemczech, Danii i Szwecyi. Pewną część oby­
w ateli nie mogła wytrzym ać przesilenia, jak ie  sprowadziło 
zniesienie pańszczyzny — na tych ruinach powstało je d ­
nak nowe życie, mianowicie rozwija się już brakująca do­
tychczas w arstw a społeczna inteligentnego włościaństwa. 
W ew nątrz Rosyi przeważnie tylko chłopi zajm ują się bez­
pośrednio upraw ą roli, należałoby więc przedewszystkiem  
się starać o lepszą szkołę ludową i o zapoznanie ich z fa- 
chowemi wiadomościami.

„Światła, więcej św iatła", ten okrzyk bezwiednie 
z piersi się wyrywa.
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nowych społeczeństw, a s ta ra  cywilizacya, która się 
w Europie przeżywa, zaszczepiona na odmiennych ele­
m entach, cudów dokazuje. U nas — dziwna rzecz, na sto 
interesów zachwianych dziewięćdziesiątdziewięć upada, 
a upada dlatego, bo zaskorupienie pojąć niedopuszcza do 
radykalnych reform, bo niem a spójni między współinte- 
resantam i, bo szuka się ratunku  w zam kniętem  własnem 
kółku, które niewie i dowiedzieć się nie stara, ja k  na 
szerszym świecie w takich razach postępują.

Opinia, że hodowla koni i sport w Galicyi należą do 
niepowrotnej przeszłości je s t  powszechną — a jednak  zu ­
pełnie nieupodstawnioną. Galicya łatwo odzyska na wiel­
kich rynkach światowych tę sam ą m arkę jak ą  przedtem  
miała, bo m a świetne warunki do produkcyi koni, których 
racyonalna hodowla daje grubo większe zyski niż hodo­
wla bydła. I tem u ogólna opinia przeczy i nic dziw nego; 
ogół bowiem rolników dziś faktycznie na hodowli koni 
w Galicyi traci.

Niechby jednak  to niepowodzenie zam iast zniechę­
cać i powodować zwijanie stad, złączyło naszych ho­
dowców" w związek, niechby oni zam iast marnować wie­
loletnią pracę ojców, dodali do niej te europejskie czyn­
niki, k tóre ożywiły, uczyniły rentownem i hodowle w k ra ­
jach , w" których wychów konia je s t w przecięciu dwa 
razy droższy — a dawne dziś wyschnięte źródło dochodów 
trysnęłoby z podwójną obfitością.

Jeżeli silą ludzi je s t  zdolność do gromadnej akcyi, 
to zaiste niepojętą jest rzeczą dlaczego dotąd hodowcy 
koni w" Galicyi nietylko, że niezłączyli się wr jeden wielki 
związek, lecz nawet między istniejącem i równorzędnie 
węgetującem i grupam i niem a dotąd żadnej łączności.

Przyjdzie i na Galicyę ta chwila, w której ogół ro l­
ników tak  się zainteresuje chowem koni, ja k  się dziś 
chowem bydła in te resu je ; lecz do tego, oby nie było tak  
daleko, ja k  daleko Galicya ze swmją kulturą stoi za tym i 
wysoko kulturnym i krajam i, w których hodowla koni

okazała się rentowniejszą od wszelkiej innej hodowli. Na- 
rodowre Tow. chowu koni i wyścigów, byłoby może w p ier­
wszym rzędzie powołane do tego, by ta  przyszłość stała 
się prędzej rzeczywistością, na to jednak  trzeba wydobyć 
się z ciasnego kółka wyłącznego zajmowania się areną 
wyścigową, na to trzeba, by to Towrarzystwo nie było 
tylko “wyścigowce", a słowa „narodowe11 i „chowu koni", 
by nie były w nagłówku tylko czczym frazesem.

Ostoja Ostaszewski.

O  t a ń s z y  c u k i e r .

Piszą nam z W iednia.
Z góry uprzedzam, że nie mam zam iaru pisać W am  

ani o mleczności krów, ani o spirytusie, ani o rzeczach 
tym  podobnych. Chcę wypowiedzieć k ilka uwag o poda­
tku  konsum cyjnym  na cukier skandalicznie u  nas wyso- 
kim, w przeciwieństwie do innych krajów, gdzie od roku 
już go zniżono, a nietylko nie straciły na tern finanse 
odnośnych państw , lecz owszem zyskały na dochodzie 
przez wzrost konsumcyi. Obniżenie nastąpiło:

W e Francyi z 60 fr. na 25 ; w Belgii na 20 f r . ; 
w Niemczech do 17Va fr. (14 mrk.).

W A ustryi zaraz po konwencyi brukselskiej wystę­
powali z podobnem żądaniem fabrykanci rozum iejąc do­
brze, iż po stracie prem ii cukrowych i w przewidywaniu 
ubytku w eksporcie, nie pozostaje im ja k  szukać ekwi­
walentu we wzroście konsum cy i; przykłady zaś innych 
krajów, a szczególnie Anglii uczą, że decydującym  czyn­
nikiem  we wTzroście konsum cyi je s t  cena towaru. Od 
czasu ustanowienia na cukier podatku w Anglii na po­
krycie kosztów wojny transw alskiej, zamknięto i tam  
dużo fabryk przetwarzających cukier co oczywiście zmniej-

Minister rolnictwa, Jermołow, zasługuje za swe usi­
łowania, czynione w tym  kierunku na wszelkie uznanie, 
a ks. Światopełk Mirski dzielnie go popiera.

Nie można zaprzeczyć, że dobrobyt wieśniaka, tam 
je s t największy, gdzie chów bydła znajduje się na wyso­
kim stopniu i że nawzajem chów bydła tam  się tylko po­
myślnie rozwija, gdzie je s t  wielkie zapotrzebowanie na­
biału. Rzut oka na stosunki rolnicze w Europie potw ier­
dza to zdanie.

Nie m a pewnie w ogólnym zakresie rolnictwa, d ru­
giej gałęzi przem ysłu, któraby dla każdego, naw et najm niej­
szego gospodarstwa, m iała tak  donośne znaczenie, jak  
mleczarstwo i z tego powodu wielkie rezultaty, osiągane 
w innych krajach na tern polu, najwybitniejsze zajm ują 
miejsce w ogólnej kulturze krajowej.

W  Królestwie Polskiem mleczarstwo, w niektórych 
szczególnie okolicach, stoi na  bardzo nizkim  stopniu i na­
wet je s t  zaniedbywianem. Krowy są źle utrzym ane i źle 
żywione, a mleko wydzierżawiane żydowskim przedsię­
biorcom za opłatą od krowy lub za kw artę (rząd rosyjski 
dotąd nie zaprowadził w obrębie swego państw a system u I 
dziesiętnego).

Dzierżawmy tego rodzaju robią naturalnie bardzo do­
bre przytem  interesa, bo nietylko otrzym ują mleko po

stosunkowo bardzo nizkiej cenie, ale wolno im w dodatku 
utrzym yw ać na dworskiej stajni parę własnych krów lub 
koni, dostają kaw ałek pola na ogród i t. d. Nie ulega 
wątpliwości, że mleko przez nich na targ  wywożone roz­
m aitym  podlega manipulacyom  i że jakość nie bez racyi 
wywołuje narzekania. Sprzedaż m leka w wielkich m ia­
stach również nie odbywa się bez zarzutu i je s t  przedmio­
tem nieustannych skarg  i wielokrotnie tworzyły się już 
stowarzyszenia, które miały za cel wzięcie wr własny za­
rząd tej ważnej gałęzi przem ysłu rolniczego; spotykam y 
stowarzyszenia i pryw atne przedsiębiorstwa, których celem 
je s t dostarczanie m leka dla dzieci i chorych i takie które 
chcą zaspokoić potrzeby ogółu. Niewątpliwie m ają te sto­
warzyszenia przyszłość przed sobą; dążąc do rozwiązania 
spraw y tak  ważnej oddają społeczeństwu wielką usługę— 
przez usuwanie pośrednictw a, które często swój byt jedy­
nie fałszerstw u zawdzięcza.

Bezpośrednia sprzedaż świeżego m leka je s t  często 
niepewną — ceny ofiarowywane przez pośredników nie 
stoją w żadnym stosunku do cen konsumcyi — to też 
stosunki te wytwarzają położenie, w którem  jedynie spół- 
kowy obrót m leka może zapewnić dochody utrzym ania 
krów. Zwłaszcza w ostatnich latach — szczególnie w oko­
licy W arszawy, ale i w innych guberniach — powstały
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szyć musiało zapotrzebowanie ogólne. Wystąpienie fabry­
kantów' austryackich poparły Towarzystwa rolnicze, oraz 
Izby handlowe, domagając siq obniżenia podatku do tej 
samej wysokości jak  w Niemczech ; sam wreszcie były 
minister finansów dr. Bóhm-Bawerk na bankiecie jubileu­
szowym austryackich rafinerów cukru, w czerwcu r. z. 
komplementując baronów cukrowych, iż tak dzielnie prze­
trwali burzę, jak a  przeszła nad ich głowami w postaci 
konwencyi brukselskiej, powiedział, iż w kwesty i zniżenia 
podatku od cukru jes t  dla ich życzeń najsympatyczniej 
usposobiony. Sympatya rozwiała się niestety jak  mgła po­
ranna z ustąpieniem ministra. Dowodzi to jak  bezwarto­
ściowy to walor w polityce.

Słyszę dziś jednak, iż kwestya ta ma znowu przyjść na 
stół zapewne dzięki ingerencyi nowego ministra rolnictwa 
hr. Bouquoy, który sam będąc wielkim właścicielem dóbr 
i wiedząc czem jes t  przemysł cukrowy dla rolnictwa, ma 
pod tym względem ustalone przekonania. Poruszono 
sprawę tę w Kadzie przemysłowo-rolniczej wychodząc 
z zasady, że jakkolwiek ceny cukru poprawiły się na 
na targach światowych, to jednak  nie dowodzi jeszcze 
ogólnego polepszenia warunków bytu industryi przecho­
dzącej ciągle przesilenie, a z drugiej strony, iż jes t  zada­
niem rządu czuwać ustawicznie nad jej pomyślnością, nie 
czekając aż nastąpi depresya. Rok czasu dzieli nas od 
daty wprowadzenia konwencyi brukselskiej, można więc 
już zrobić porównanie z przeszłością i wyciągnąć wnioski 
na przyszłość.

Otóż w trzech krajach przodujących w Europie 
w przemyśle cukrowym, produkeya, konsumeya i eks­
port z dwóch ostatnich kampanii 1902/3 i 1903/4 przed­
stawiają się w następujących c y frach :

Produkeya w tonnach Różnica 1903/4 
1902/3 1903/4

Austro-Węgry 1,044.700 1,154 7)91 -f- 109801
Niemcy 1,749.198 1,929.417
Erancya 862.398 808.075

Co do kampanii tegorocznej wiadomo, że wynik jej 
jes t  znacznie gorszy niż w roku ubiegłym. W całej Eu­
ropie urodzaj buraków okazał się mniejszy o 15% niż 
w r. 1903, a skutkiem tego i produkeya cukru jes t  mniej­
sza o 20 9%. Tern się też tłumaczy, iż mamy cukier droż­
szy, a zwyżkę tę austryaccy rafinerzy eskontują już dziś 
na przyszłość i tak są jej pewni, że kontraktują surowiec 
na przyszłą kampanię po cenie 27% koron za cetn. metr. 
Jak  jednak  zaznaczony wyżej wzrost produkcj i w kam ­
panii 1903/4 nie miał większej doniosłości, tak i zmniej­
szona produkeya w bieżącej kampanii 1904 5 będąca wy­
nikiem niekorzystnych warunków atmosferycznych nie 
byłaby jeszcze samą przez się absolutnym objawem po­
gorszenia sytuacyi. Dopiero gdy tę zwiększoną w ubie­
głej kampanii 1903/4 produkcyę, porównamy z eksportem 
zeszłorocznym, wtedy rzecz w innym przedstawi się 
świetle.

Austro-Węgry
Niemcy
Francya

Export wynosił 
w tonnach 

1902/3 1903/4
779.360 597.656

1,052.698 873.616
228.443 253.141

Różnica 1903/4

— 181.704
— 179.082 
+  24.698

180.215
54.323

Export nasz tedy zmniejszył się w kampanii 1903/4 
o 25%, wówczas gdy w Niemczech tylko o 17°/o, a we 
Francyi podniósł się nieco. Dowodzi to niezbicie, iż znaj­
dujemy się po konwencyi brukselskiej w trudniejszych 
warunkach wywozowych, a to częścią wskutek wzmocnio­
nej zdolności konkurencyjnej cukru kolonialnego, częścią 
w'skutek premiowania cukru rosyjskiego, skoro ten po­
mimo ceł karnych wypiera nasz towrar na rynkach świa- 
towych, a w tern pomagają mu jeszcze nasze własne ta­
ryfy kolejowa, przewożąc towrar na transito po zniżonych 
stawkach. Ściśle biorąc takie faworyzowanie, pozostaje

mleczarnie zbiorowe lub spółki mleczarskie — kupują one 
wprost od okolicznych producentów mleko po cenie z góry 
umówionej — rentują się wybornie i działają z ogromnym 
pożytkiem zarówmo dla producentów', jak  i konsumentów.

W  roku ubiegłym założony został przez rolników 
„Warszawski rolniczy związek mleczarski", którego dzia­
łalność ma objąć wszystkie 10 gubernii Królestwa Pol­
skiego. Stowarzyszenie to zamierza scentralizować w swrych 
rękach wywóz masła do Niemiec i Anglii, rolnikom do­
starcza wszelkich do przeróbki mleka potrzebnych przy­
rządową wyseła inspektorów urządzających i nadzorują­
cych mleczarnie, oraz skupuje wszelkie wytwory gospo­
darstwa mlecznego.

W  Niemczech słyszy się nieraz głosy, że w Polsce 
„niedźwiedź jeszcze mruczy" — tymczasem dzisiaj wiele 
rzeczy tu  się już odmieniło, a przedewszystkiem biorąc 
to słowa w ścisłe m znaczeniu nie mają one racy i bytu, 
bo z wyniszczeniem lasów i niedźwiedzie wruczcć prze­
stały. Lasy były tu dawniej ogromne, wycięto je  ratując 
się nimi w ostatniej potrzebie. Dzisiaj rząd chcąc zapo- 
biedz dalszemu ubytkowi lasów, powmłał do życia insty­
tu c ję  zwaną „Ochrona lasów". Bez zezwolenia tej insty- 
tucyi, bez przedłożenia jej planów' eksploatacji dziś ża­
den las sprzedanym być nie może.

Ukaz z r. 1865, wybraniający Polakom nabywania 
ziemi w guberniach litewskich i południowych, stal się 
pow'odem, że ekonomiczne stosunki w tych krajach zna­
cznie się pogorszyły. Cel właściwy ukazu :  ułatwienie na­
bywania ziemi w krajach polskich rodowitym Rosyanom 
nie został osiągniętym, bo bardzo niewielu chętnych się 
znalazło, którzyby tutaj się osiedlali. Rzuciły się do k u ­
pna żywioły spekulacyjne, obce, i sprowadziły w końcu 
ruinę tych okolic. Tacy spekulanci skupują dobra, obdłu- 
żają je, wycinają lasy, rozparcelowują, i dokonawszy 
dzieła zniszczenia, idą dalej. Są tacy, którzy podobną 
operację przedsiębrali na 30 m ajątkach rówmocześnie. — 
Czas wielki, by rząd położył tamę rozbojowi.

Reforma stosunków włościańskich, datująca się na 
kontynencie europejskim cd r. 1808, tutaj wprowadzoną 
została dopiero w r. 1864. Ale mimo, że od owej chwili 
upływm lat 40, włościanin tutejszy stoi jeszcze ja k  da- 
wmiej na bardzo niskim szczeblu (światy, potrzebuje nie­
jako opieki.

W  r. 1864 nadano 3,609 721 morgów ziemi 514.113 
rodzinom chłopskim dziś ta pnostrzeń  już nie w ystar­
cza, by dać podstawę bytu samodzielnego stanowi wło­
ściańskiemu.



w sprzeczności z dachem  konw encji brukselskiej, a wy­
chodzi oczywiście na naszą szkodę.

Przewidywano, że ubytek w exporcie zastąpić może 
wzrost konsumcyi wewnętrznej, i w tym  celu nastąpiło 
obniżenie podatku wr innych krajach. O ile to poskutko­
wało przedstaw iają następujące c y fry :

Austro-W ęgry
Niemcy
Francya

Konsumcya w tonnach 
1902/3 1903/4

381.874 503.326
737.851 1,117.069
371.119 699.030

Różnica 1903/4

- j -  121.452 
+  379.218 
i- 327.911

A więc w Niemczech podniosła się konsum cya 
o 51-4% ; we Francyi o 98-3% ; w A ustro-W ęgrzech zaś, 
gdzie podatku wrcale nie obniżono, tylko o 3T8°/0.

Byłyby to cyfry dosyć zadawalniające co do Austro- 
W ęgier w szczególności, ale nie m alują one rzeczywi­
stego stanu rzeczy, a to dlatego, że najmniej 15%  odli­
czyć z nich trzeba na rachunek 1902/3 r., z dniem bo- 
wiem wyprowadzenia konwencyi brukselskiej, wszystkie 
składy zostały z zapasów ogołocone przynajm niej na pa­
pierze, a napełniono je  później dopiero i wr ten sposób 
sta tystyka stała się fikcyjną. Po odliczeniu więc owych 
15% plusy wr konsum cyi redukują się ja k  następu je:

Austro-W ęgry
Niemcy
Francya

Tonny
73.171

258.540
272.253

wr %  
19-2 
35 
73-3

czyli, że we Francyi zwiększyła się konsum cya 3-8 razy 
więcej, ja k  u  nas, co dowodzi, że wpływ ceny na kon- 
sum cyę jes t niezaprzeczony. Ale naw et wzrost konsum ­
cyi nie zastąpi ubytku wr eksporcie. Jeżeli więc państwo 
po zniesieniu prem ii cukrowych dającej m u oszczędności 
18 milionów rocznie, je s t  bezsilnem w zakresie podnie­

sienia eksportu, bo na ceny wszechświatowa niem a 
wpływu, to przynajmniej ułatwiać powinno wzrost kon­
sumcyi wewnętrznej dla powetowania owego ubytku, 
a czynić to należy tembardziej, iż przez znaną „surtaxe 
zatamowało odpływ około 30.000 tonn rocznie cukru na­
szego do W ęgier. Obniżenie tedy podatku konsumcyjnego 
je s t naglącym  postulatem  austryackiego przem ysłu cu­
krowego, dziś tem  pilniejszym, gdy cukier zdrożał, a leży 
to obniżenie i w interesie polityki finansowej państw a, 
bo jeżeli środek ten nie okaże się dość silnym dla pod­
trzym ania dalszego wzrostu konsumcyi, to przynajmniej 
powstrzym a jej cofanie się i to już będzie w7ygraną.

A teraz zapyta kto może, co nas obchodzić mogą 
interesy austryackich baronów cukrowych ? Na to odpo­
wiemy :

Jeżeli przem ysł cukrowy w Czechach, dla zbytu 
swojej kolosalnej produkcyi potrzebuje, by konsum cya 
rosła, w ynagradzając mu bądź stra ty  na eksporcie, bądź 
ubytek w s-ksporcie, to niemniej potrzebną ona je s t i dla 
naszej Galicyi, k tóra wprawdzie nie eksportuje, bo jej 
produkeya, je s t  dotąd za małą, lecz m usi mieć na widoku 
nietylko produkcyę dzisiejszą, lecz i konieczny rozwój 
jej dalszy.

To jedna tro ska ; drugą je s t interes rolnictw a na­
szego, jako  dostarczyciela surowego produktu. Jeżeli 
w Czechach tak  już zżyli się rolnicy z upraw ą buraków, 
że stała  się ona integralną częścią każdego gospodarstwa 
i poprostu nie rozumieją, aby obejść się mogli bez bura­
ków, to przy takiem  pojmowaniu kw estya ceny buraków 
je s t tam  do pewnego stopnia d rugorzędną: u  nas jednak, 
gdzie rolnietwm zaczyna wrchodzić dopiero wr intenzywną 
ewolucyę, kolizya interesu na punkcie ceny buraków po­
między fabrykantem  a plantatorem  je s t trudną do u su ­
nięcia. Nasz rozwijający się przem ysł cukrowy m usi zdo­
bywać plantatorów niejako w stępnym  bojem w począt­
kach, dopóki oni sami nie zesolidaryzują się z czasem

Nieuregulowane służebności, wywołują ciągłe spory 
m iędzy właścicielam i dóbr, a włościaństwem, i uniem o­
żliwiają nieraz wprowadzenie racyonalnego system u go­
spodarskiego : dziś uregulowanie utrudnione bardzo,
w skutek często nieuzasadnionych, wygórowanych żądań 
włościan. Niejednokrotnie dominium ofiarow7ywTało połowę 
swego obszaru, byle się pozbyć uciążliwych służebności 
pastwiskowych. Dając 2 m orgi na każdą rodzinę za słu­
żebności, powiększyłoby się wdasność chłopską o 1,028.226 
morgów, co położyłoby tam ę zbytniemu rozdrobnieniu 
tejże. Dla spraw'y tej mogliby bardzo przysłużyć się rzą ­
dowa „komisarze dla spraw  włościańskich", gdyby nie 
fak t, że panowie ci nie spieszą się z uregulowaniem  słu­
żebności — z rozmysłu. Tzeba, by otrzym ali kategory­
czny nakaz z góry.

Charakterystyczną właściwością tutejszych stosun­
ków, są tak  zwani konio-kradzi. Niema kraju  w Eu­
ropie, w którym by tak  częstymi były w ypadki kradzieży 
koni, w' którym  by tak  łatwo było konia skradzionego 
sprzedać. W śród powodów tego stanu rzeczy, są dwa le­
żące w ustroju państwowrym, a to raz, że aby ktoś mógł 
być za kradzież skazanym , m usi 3 świadków czyn stw ier­
dzić, powtóre, że służba bezpieczeństwa (polieya) je s t  j

bardzo lichą, bo bardzo źle płatną, tak  że trudno się na­
w et dziwić, iż urzędnik policyjny pom aga sobie ubocznymi 
nie całkiem  m oralnym i zarobkami. A stąd  znów pochodzi, 
że z koniokradam i ludność miejscowa robi krótki proces, 
wym ierzając sobie sam a sprawuedliwość. Złapanego na 
gorącym  uczynku biją wszyscy tak  długo, aż się ruszyć 
nie może. Chłopi m ieszkający na stepach rosyjskich in a ­
czej sobie pomagają. Duszą złodzieja uździenicą skradzio­
nego konia, i tę uździenicę pozostawiają na jego szyi, 
Tak znaleziony trup je s t dowodem, że nieboszczyk był 
koniokradem , i padł ofiarą lynchu.

Tylko ustawodawstwo może zapobiedz tem u okro­
pnem u stanowi rzeczy.

(Dokończenie nastąpi)

L. K...n.



z interesem przemysłu cukrowniczego i nie dojdą do prze­
konania, żc w pomyślności tego ostatniego-leży i własny 
ich interes. Dlatego to musi ten przemysł w dobrych 
konjunkturach handlowych, a przedewszystkiem we wzro­
ście konsumcyi znajdować środki#metylko własnego ro­
zwoju, ale i możność płacenia wyższych cen za surowy 
produkt, by tą drogą zachęcić rolników do zwiększania 
plantacyi; tę zaś możność dać może tylko dobrze rentu- 
jący się przemysł cukrowy, bo nigdy i nigdzie nie istnieje 
on poświęceniem. Zrozumieć raz trzeba dobrze ten obu­
stronny stosunek wspólnego interesu fabrykanta i plan­
tatora i dlatego to w tein stadyum, w jakiem obecnie 
znajduje się cukrownictwo galicyjskie obniżenie podatku 
konsumcyjnego jako prowadzące do wzrostu spożycia 
i warunkujące jego rozrost dalszy, jest postulatem zarówno 
naszym jak i fabryk austryackich i ani na chwilę wątpić 
nie należy, że na drodze urzeczywistnienia tego postulatu 
kraj nasz w teraźniejszym ministrze rolnictwa lir. Bou- 
quoy, znajdzie oczekiwane poparcie.

XAW. KAMOCKI.

Uprawa prosa cukrowego
(Sorglmm Sacharatum).

Chociaż kwestya wartości prosa cukrowego była już 
niejednokrotnie poruszaną, chcielibyśmy mimo to pomó- 
wdć nieco dokładniej o jego uprawie, choćby z tego 
względu, że stwierdziliśmy jej pożyteczność, rozumie się 
przyjmując już w założeniu pomyślne warunki; w dodatku 
uprawa ta jest bardzo mało znaną. Już sam fakt, że 
proso cukrowe uprawiają od niepamiętnych czasów na 
Węgrzech i wre Włoszech, a od jakich 50 lat i w Niem­
czech, powinien wystarczyć jako dowód wartości tej rośliny 
jako rośliny pastewnej. Wszystkie obserw'acye pod wzglę­
dem stosunków klimatycznych wykazały, że jakkolwiek 
można proso to uprawiać w całych Niemczech, to jednak 
należałoby wyłączyć okolice wyżej położone i chłodniejsze, 
Tylko w cieplejszych okolicach Niemiec południowych 
południowo-wschodnich i południowo-zachodnich rodzi się 
zawsze wybornie; w cieplejszy ch okolicach Niemiec środ­
kowych i północnych, już tylko w latach wyjątkowo po­
myślnych. Szczególnie szkodzą tej roślinie mokre i chło­
dne w ia try : lepiej już znosi długą posuchę. Najlepiej : 
udaje się w wilgotnem i ciepłem powietrzu, gdyż choć j 
w zasadzie wilgoci nie lubi, jednak zawsze potrzebuje 
pewnej jej dozy. Najlepszą glebą pod tę uprawę jest 
tw'arda glinka lub gliniasty piasek ; wogóle grunta na któ­
rych udaje się kukurydza, odpowiadają i uprawie prosa 
cukrowego. Lubi ono także mierny procent wapna w gle­
bie ; doświadczenie wykazuje, że nawet bardzo znaczna 
ilość wapna jest dlań pożyteczną. O ile jednak proso cu­
krowe nie jest bardzo wymagającem na punkcie jakości 
gleby, o tyle wymaga bardzo dobrego obrobienia ziemi, | 
aby mogło swobodnie swoje korzonki rozwinąć. Zwykle 
sieje się je  po zbożu jarem, jednak często, także po ro­
ślinach okopowych. Potrzebuje ono bardzo silnego nawo­
żenia i pod tym względem również jest podobne do ku­
kurydzy. Wogóle to co można powiedzieć o uprawne 
prosa cukrowego da się zastosować i do kukurydzy tylko 
ziarno musi leżeć płyciej w ziemi i nie należy go przy- 
walcowywać. Przedewszystkiem zaś wymaga troskliwego 
pielęgnowania i głównie od tego zależy jego urodzaj. 
Zwracamy uwagę na jedną oryginalną własność prosa 
cukrowego; oto w pierwszych miesiącach, aż do połowy 
lipca rośnie ono bardzo powoli. Do użytku jest ono zda­
tne od czasu kwitnienia, bo już wtedy posiada wszystkie

soki pożywnie i to w większej ilości od kukurydzy; szcze­
gólnie nadaje się dła bydła mlecznego.

Z następującej tabelki można się przekonać o więk­
szej wartości pastewnej prosa cukrowego od kukurydzy :

Kukurydza na proso
zieloną paszę cukrowe

Substancye organiczne . . 14 6 21 6
Surowa proteina . . . .  0-9 2-9
Części wolne od azotu . . 8-7 12 0
Surowy t łu s z c z ..................... 0-5 0 7
Suma składn. pożywanych . 9 6 14 9

Według tego ma proso cukrowe prawie 2 razy więk­
szą wartość pastewną od kukurydzy, a to tern więcej, że 
bydło zjada je bardzo chętnie.

Co do wartości gatunkowej składników pożywnych 
stoi ono również wyżej od kukurydzy. Najlepiej zresztą 
samemu zaraz w najbliższym roku spróbować je uprawiać, 
a z pewnością zyska ono sobie wkrótce, wielu zwo­
lenników. A. K.

Bawół, jako zwierzę domowe.
(Z niem ieckiego).

Bawół zwyczajny (Bos bubalus, Bubalus vulgaris) 
należał pierwotnie do fauny indyjskiej, gdzie w okolicach 
wilgotnych szczególnie przebywać lubi.

Pochodzić ma, jak  twierdzą przyrodnicy, od bawoła 
olbrzymiego (Bubalus Arni), żyjącego w Hindostanie, po­
mijamy jednak prawdziwość tego twierdzenia. Inny ga­
tunek bawoła (Bubalus kereban) uważają za identyczny 
z Arnim. -lest to zwierzę potężne, wyrównywujące pod 
względem względem wagi wołowi, t. j. gdy dobrze ży­
wiony waży 800 kilogram.

Podług prof. Freitaga, długość jego tułowiu wynosi 
1,80—2 m., szerokość grzbietu 1,40—1,52 m. Bawół zwany 
przez Kafrów Ingati lub Insumba, żyje w górzystych oko­
licach przylądka Dobrej Nadziei, gdzie zwany jest także 
Gosh lub Kuah. ,

Podróżnik afrykański Bartlet cytuje przykład dowo­
dzący niezwykłej galanteryi tego zwierzęcia: atakowany 
przez samicę, chociaż jedno uderzenie rogami, mogłoby 
go od niej uwolnić, nie czyni lego, lecz cofa się z pola 
walki. Bawół amerykański, niegdyś stanowiący jeden 
z głównych zabiegów myśliwskich i głównych artykułów 
żywności, został ostatniemi czasy bardzo wytępiony, jed ­
nak dotąd dosyć łatwo w Ameryce, tak o młode, żywe 
bawoły, jakoteż o siekane i z tłuszczem mieszane bawole 
mięso, znane pod nazwą „Tunnikan". Mięso bawole pra­
sowane podobno latami da się przechowywać.

Bawół zasługuje na uwagę także z tego powodu, że 
można go krzyżować z bydłem oswojonem.

Znaną jest rzeczą, że krzyżowanie koni z osłami, ze­
brami i t, d. udaje się skutecznie. Co do naszego bydła, 
to również z bawołami wszelkich gatunków może być krzy- 
żowanem.

O krzyżowaniu takiem bawołów z krowami rasy An­
gus. donosi już „The Bruders Gazette" jeszcze w 1882 r. 
Pewien rolnik z Texas schwytał podczas polowania na 
bawoły kilkoro żywych cieląt,"które chował później z by­
dłem domowem i wreszcie używał bawoła, jako rozpłod­
nika do swoich bezrogich krów rasy Angus. Dochował 
się też z tego krzyżowania kilku zdrowych cieliczek, 
byczki jednak zginęły podczas urodzenia lub wskutek po­
ronienia. Gdy się zwróci uwaga na ‘to, że płód bawoła 
sam przez się musi być bardzo duży, to zrozumieć łatwo 
trudności przy urodzeniu byczków, które zazwyczaj w ększe 
są od cieliczek. Jałówki, urodzone z krzyżowania, zapłod­
nione przez bawoła, rodziły zdrowo tak męskiego, jak



i żeńskiego rodzaju  cielęta. Męskie okazy jed n ak  pozo* 
stały niepłodne; tc zaś jałówki, które miały krew bawolą 
w  nU, zapłodnione przez bujaka rasy  Angus, rodziły znów 
potomstwo, zachowujące płodność w obydwu rodzajach.

N a W ęgrzech  także słyszymy o skuteczF.cm krzyżo­
w aniu  bydła domowego z bawołami. I tam  jed n ak  skon­
statow ano fakt, że troje cieląt zrodzone z krzyżowania 
bawolicy z bu jak iem  podolskiej ra sy  pozostało ńiepłod- 
nemi.

Profesor l iekessy  fotografował naw et dom niem any 
w ynik  krzyżowania. Całokształt tego zwierzęcia przypo­
m ina  zwykłego wroła, tylko osada ogona j e s t  taka , j a k  
u bawołów. N atom iast  inny okaz, urodzony w r. 1890, 
pochodzący od k row y węgierskiej, zapłodnionej w ypad­
kiem  przez bawoła n a  pastw isku, zachował więcej typ 
bawoli. Nic nie wiemy jed n ak  ani o losach tych  dom nie­
m anych  bastardów, ani nic- mogliśmy więcej szczegółów 
zasięgnąć o tern sporadycznem  krzyżowaniu, nawet od 
najw ybitn iejszych hodowców bawołów — co wystarcza, aby 
tej rzeczy za dowuedzioną nie uważać.

N iew ątpiiw em  je s t  jed n ak ,  że krzyżowanie bu ­
jak ó w  w ęgierskich  z bawolicami i odwrotnie, nieraz miało 
miejsce, a to tern łatwiej, że nieraz pasły się razem  na 
jed n em  pastwisku.

Dlaczego więc, tak  rzadko widuje się okazy takiego 
k rzyżow an ia?  Gdyby krzyżowanie było faktem , możnaby 
ju ż  ułożyć całą k a r tę  poglądową, jak  m ają  wyglądać takie 
bastardy.

Nazwa „Bubalos" znaną ju ż  była s tarożytnym , ale 
nie oznaczała właściwie bawoła, tylko zwierzę bardzo różne 
prawdopobnie antylopę. A rystoteles zalicza Bubaloidy do 
tych  zwierząt, k tó rym  n a tu ra  odmówiwszy obrony w ro­
gach , dała  na tom ias t  w ielką szybkość.

Herodot uw aża A frykę za ojczyznę tego zwierzęcia, 
a Eschilos wspomina, że bywa ono przez iwa pożerane. 
W  dokum entach  średniowiecznych (Lex Bajuvariorum , 
t. 19 i Lex A lem annorum , t. 99) w spom inane zwierzęta, 
noszące nazwę Bubalos, nie b j ł y  także swojskim baw o­
łem, ale prawdopodobnie Urem (Bos Urus).

P raw a Baw arczyków  i Allemanów zapożyczyły nazwę 
tę od Włochów, gdyż tam  za czasów Pliniusza młodszego 
nazywano tu ra  „Bubalus", k tó rą  to nazwę wielki p rzyrod­
n ik  uw ażał za zupełnie nie właściwą. Zresztą to samo 
zwierzę znajdowało się także na W ęgrzech, gdzie uważane 
było jak o  bawół żyjący w stanie dzikim, chociaż nie m a 
potrzeby w yciągać z tego wmiosków o znajdowaniu się 
bawoła w Europie ju ż  w początku  wieków średnich, jak 
to czynili Waldmuller, Stahlin  i inni. Gdy W aldmiiller 
przytaczał jak o  dowód przekład  z Georgik Y irg i l iu sza .. 
e t  uris  Imparibus ductos a lta  a t  donaria currus  w ten 
sposób tłómaczy: „Nigdy n iezgrabne bawoły nie ciągnęły 
wozu do poświęconego p a łac u 1'. Oby m u Apollo to tłóma- 
czeme wybaczył! My jed n ak  tw ierdzimy ja k  dawniej, że 
nfr-n zas }  lrgiliusza żaden bawół nie spacerował po po- 
i b p n i ^ u l  ' o  i«Jniskiego, uw ażam y nawet, że twier-

Stępy i B i c z ?  B o K « Wa( 4 3 T  dr?h E !iro p y  p rze?T a -i 7 _ ( r-i.i — po Chr.) i przez króla
A , y °  a t  (o!,L—(>16 po Chr.) niezupełnie je s t
bez zarzutu. Ze A ity la  sprowadził ' ' ' '
Europy j e s t  rzeczą tak„„„„ , , , bawoła ze sobą do
jiuropy  j  . t rzeczą tak  m ałą  dowiedzioną, j a k  to, że t a ­
kowy istniał ju z  dawnie, w Germanii. Przypuszczenie, że 
Longobardowie sprowadzili go do Włoch rozbija się o tw ier­
dzenie longobardzkiego m nicha, d iakona Paulusa, k tó ry  
znajdował się w r. 182 n a  dworze Karola W ielkiego i pi­
sze w swojej historyi Longobardów: T u m  p r im u m  caballi 
s ilva tic i  ot bubali in  Ltaliam dela ti  I t a l  ae

p r im u m
,  popu lis  m iracala

fuerun t.
Historyk W ęgierski, Wrenzel, powołując się n a  po­

parcie  swego twierdzenia, że bawół był zwierzęciem do- 
m ow em  o s ta rych  Madziarów na Fejer (Codex diplomati- 
cus) daje dowród naiwności, jak  to zresztą nieraz m u się 
ju ż  zdarzało.

W  w spom nianym  kodeksie znajdują się bowiem n a ­
s tępujące  słowra:

A Oh. 11HB Idem  B e la  ■ P r a e p o ń tu  ram  S. M argare thae  
de D om es a pat/re suo A lm o D u c e  inehoatam consufnmat,  
donatintbusque locupletat.

I n  III tra s ilm n is  p a r t ib u $ su n t  homines, qu i debent p e r  
a n nu m  dove v ig in t i  moirlures, centum corr iy ia s , et im a m  
p e l iem  u rs in am  et u n u m  cornu bubalinum.

W iedząc, że w Siedmiogrodzie znajdowało się pewne 
opactwo, k tórego poddani byli obowiązani dostarczać co 
roku  rogu bawolego, to już  ta sam a okoliczność dowodzi, 
j a k ą  ten  róg  był rzadkością, a ten rodzaj daniny tern się 
t łumaczy, że sporządzano z niego rodzaj am ule tu  w formie 
pierścienia, n a  k tóry  to cel, k lasztor tylko w Siedm iogro­
dzie mógł dostać m ateryału , gdzie ten rodzaj bawoła jeszcze 
w XVIII w. w gó:zystych okolicach był przedm iotem  za­
biegów myśliwskich.

-leżeli opisywany przez A rysto telesa dziki wół, śc ią­
gnął n a  siebie uw agę wojowników A leksandra  Wielkiego, 
to należy przypuszczać, że średniowieczni kronikarze, jako- 
też i podróżujący po W ęgrzech  byliby także zauważyli 
p rzebyw anie tam że swojskiego bawoła, tern więcej, że nie 
zauważono nigdzie, naw et w późniejszym okresie wieków 
średnich najmniejszej w zm ianki o hodowli bawołów.

Jeżeliby bawół naw et rzeczywiście z wrołem stepo­
w ym  Hunnów i Madyarów p rzy b jł  do W ęgier, to m usiałby 
z niewiadomych nam  powmdów wkrótce potem  zniknąć, 
gdyż dopiero z w iargn ięciem  Turków  do W ęg ie r  w ynurza 
się bawół z mitologicznych ciemności, jak o  zwierzę hodo- 
wTane przez Armeńczyków.

Być może, że bawół od czasu Longobardów zna jdo­
wał się n a  nizinach Kalabrii i na bagnach toskańskich, co 
do Austryi i W ęgier możemy jego  ukazanie się dopiero 
n a  wiek XVI lub XVII oznaczyć.

W  książce A dam a Lonicera, zatytułowanej „Yollstiin- 
diges K rauterbuch", czytam y n as tępną  uw agę; Tu w F ra n k ­
furcie odbywają się od św. Galla do św. Marcina po trzy 
ja rm a rk i  tygodniowo, n a  k tó rych  niekiedy sprzedawano 
także żywe bawoły.

W iększą  liczbę bawmlów spostrzegam y dopiero od 
czasu oblężenia W iednia przez Turków. Bawoły znalezione 
w tu reck im  obozie w r. 1G83, zrobiły na  W iedeńczykach  
wielkie wrażeni^, co dowodzi najwymowniej, że zacni 
m ieszkańcy Yindobony przedtem  zapewne nieczęsto wi­
dywali bawoły.

Chów ten  pozostał w Austryi mało znaczącym. P rze ­
ciwnie w k ra jach  korony  św. Szczepana nab iera  coraz 
większego znaczenia, j a k  o tern św iadczą odnoszące się 
do tego s ta tystyczne obliczenia, podług których w y p a ­
dłoby jak następuje :

1869 . . . . .  . 100.243 sztuk  -
1895  .........................  132.578 „

zatem w przeciągu  25 la t  ilość tych  zwierząt wrzrosla 
o 32.335 sztuk, n a  10 la t  w ypada przyrost  12.933 sz tuk  
czyli 10-81%. Z tej cyfry odpada n a  Siedmiogród w  r. 1870 
55.310 sztuk, zsś w' r. 1895 104.364 sz tuk  ( = 7 8  71%), 
a najwybitniej ze względu na chów bawołów p rzedstaw iają  
się kom itaty Ilrasso i Fogaras. W  W ęgrzech  właściw ych 
najwięcej spotykam y bawoiów w kom ita tach  Somogy i Zala. 
W  Siedmiogrodzie celem hodowli j e s t  mleko, w kom itacie 
Somogy wroły robocze. W ym ienić możemy panów : Andora 
Somsich w Saard, Adolfa Somsich w Kiradar, Mellera 
w Nagyalad, jak o  najwybitniejszych chodowców.

Hodowla bawołów znajduje też wielu zwolenników 
w Rumunii, gdzie w r. 1900 liczono:

Wołów (bawołów) 7.243 sz tuk  
bawolic 25.750
młodzieży 10.480

Ogółem 43.473 sz tuk

Najwięcej rozpowszechnił się chów bawołów w obwo­
dach  N addunajsk ich  (llfov, VJasca, Jalom itza, Bomanitza, 
Teleorman, Doljin) dalej zaś w obwodach K onstantza i Tul-
cea, gdzie znajduje się ogółem 36.489 sztuk, podczas gdy  
w Mołdawii, obliczono ilość bawołów tylko na 1549 sztuk.



Mleko bawole bardzo je s t  w miastach rumuńskich 
poszukiwane, mimo to bawół służy tam  przeważnie jako 
zwierzę pociągowe. Szczególnie w obwodach naddunaj- 
skich z lajdują się olbrzymie bawoły, których do robót 
w polu używają.

Prawdopodobnie Bułgarzy sprowadzili tu bawoły, 
które też przez zromanizowaną, ale pod względem typu 
i ubioru zupełnie bułgarską ludność, zamieszkałą na brzegu 
Dunaju, bardzo są cenione.

(Doli. nast.)
L  K....n.

jfawożenie roli szlamem poi okopowizny.
W  Poradniku Gospodarskim czy tam y: Przesyłam słó- 

wko a mej praktyki o szlamowaniu roli pod ziemniaki 
lub pod int;e okopowizny.

Szlam jes t  bardzo wdzięcznym nawozem pod każdy 
płód, a najgłówniejszym pod okopowe i to tak  na role 
gliniaste, zwięzłe, j a k  na piaszczyste, lekkie. Pierwsze 
rozluźnia, czyni je  zdatniejszemi do uprawy, co jes t  bardzo 
ważnem, a za co rola gliniasta odwdzięcza się przynaj­
mniej przez la t  10. Lekkim glebom szlam nadaje pewną 
stałość, wrzbogaca je  w cenne składniki nawozowe i wre­
szcie sprawia, że są one zdatniejsze do przytrzymywania 
wilgoci. Zimą szlamowanie wypada wcale nie drogo — la­
tem  co prawda ten nawóz jes t  mozolnym i rzadko też 
kiedy można się zabrać do niego, nie pozwalają na to 
prace, które trzeba zwykle przed mrozami ukończyć.

Co do roli piaszczystej, bardzo le k k ie j, to szlam 
sprawia, że jej wiatr nie unosi tak łatwo, słońce jej tak 
zaraz w początkach wiosny nie przypieka, aby kartofle 
w niej więdły, jak mi się to np. przed wyszlamowaniem 
na jednem  lekkiem po lu  sta ło .

Ąie otóż i moje doświadczenie z szlamem:
WyszlamowTałem poletko 30 mgr. pod kartofle, które 

mi wydało zbioru przeszło 120 ctn. z morgi. Obok dałem 
obornik. 6 wozów czterokonnych na mórg., na którem 
sprzątnąłem tylko 80 centnarów z morgi. Co za kolosalna 
różnica! Następnie siałem na tern miejscu żyto na obu 
poletkach, pod które dałem po 1 centnarze superfosfatu 
18% na morgę. Po kartoflach na oborniku dałem jeszcze 
30 funtów7 saletry. Rezultat był zdumiewający, gdyż żyto 
na poletku szlamowanenr wyglądało buro i mocno, tak, 
że miałem obawę o wylęgnięcie. Żyto po kartoflach na 
oborniku było niezadowalniające, gdyż sprzątnąłem z morgi 
po wynrłóceniu 10 cnt., na szlamowanem miejscu 14.40 ctr. 
z morgi. W  życie na obu polach była siana koniczyna 
jednoroczna. Na szlamie sprzątnąłem koniczyny 38 wozów 
4-konnych, na oborniku tylko 27 wozów. Potem przyszła 
uprawa łatowra, na niej znowu żyto. Szlamowane poletko 
dostało tylko 1 ctr. superfosfatu, drugie obornik; i tu 
lepszy rezultat pokazał się zaraz przy wschodzeniu tam, 
gdzie było szlamowane. Dla zmiany płodu siałem żyto ze- 
landzkie. Po wymłóceniu miałem z morgi n a  s z l a m i e  
13,35 ctr.. tam, gdzie był o b o r n i k  10,10 ctr,, i do dziś 
dnia się szlam jeszcze odwdzięcza, a już  jes t  rok szósty 
z rzędu. I tego roku będę szlamował 00 mórg pod buraki 
cukrowe i już się naprzód cieszę z rezultatów7 i nieomie- 
szkam po roku donieść, jak i  sprzęt będzie buraków cukr. 
z morgi. „Członek Kółka Ottorowskiego."

Rolnicza podróż tow arzyska  po Francyi.
(Z niemieckiego).

W ielka naukowa"! wycieczka urządzona w r. 1904, 
przez niemieckie Towarzystwo gospodarskie obrała sobie 
za cel Francyę. Wiele oczekiwmno po tej podróży do

pięknego kraju sąsiedniego, którego powierzchnia o36.404 
kim. kw. równa się mniej więcej powierzchni Niemiec, 
który liczy atoli blisko o 19 milionów mniej mieszkańców. 
Rzuciwszy okiem na kartę geograficzną wodzimy odrazu 
niezwykle pomyślne położenie handlowe tego kraju. Glo- 

I w7ne źródło bogactwa Francyi stanowił tak  w starożytno-
ści jak  i dziś jeszcze kwitnący stan rolnictwa i wysoko 

i stojący chów7 bydła. Rolnictwo francuskie ma nadzwyczaj
sprzyjające warunki dla sw7ego rozwoju w bardzo uro­
dzajnej glebie i wygodnem położeniu klimatycznem. Poło­
żenie między dwroma morzami i wśród wysokich gór, 
sprowadza opady w7 odpowiednim czasie, to też w żadnym 
innym kraju nie udają się tak  dobrze płody, zarówno 
strefy umiarkowanej jak  i gorącej. Podział gruntów jest 
pod względem gospodarczym nadzwyczaj stosowny,^ a od 

! czasu wielkiej rcwolucyi przew7aża chłopska własność śre­
dnia, W  ostatnich jednak czasach powstała, skutkiem łą­
czenia się chłopskich posiadłości, wielka ilość większych 
posiadłości, które słyną jako gospodarstwa wzorowe pod 
względem uprawy nasion i buraków i stoją narówni z naj- 
lepszemi gospodarstwami w Niemczech. Dzięki swej 
oszczędności i poprzestawaniu na małem, był wieśniak 
francuski od wielu stuleci najsilniejszą podporą państwa, 
i mimo wielu przeciwności udało mu się utrzymać na tern 
stanowisku do dnia dzisiejszego. Do tego pomagały mu 
zawsze i prawie za wszystkich systemów rządowych mądre 
prawa agrarne, tak  mądre, jak może w7 żadnym innym 
kraju na świecie. Podróżnik zwiedzający Francyę, jedzie 
zwykle na Riwierę i do Paryża, i z tego co tam  widzi 
.formułuje sobie sąd o całym kraju, sąd oczywiście fał­
szywy. Rzadko można się spotkać z tak serdecznem 
przyjęciem jakiego doznała w dniach od 21 maja do 
czerwca wycieczka złożona z 30 gospodarzy ze wszyst- 
kich prowincyi niemieckiego państwa tak na wsi jak  
i w miastach od swoich francuskich kolegów w zawodzie.

Rano 21 maja przybyli uczestnicy wycieczki wygo­
dnym salonowym wagonem francuskim do \  ałencjennes, 
gdzie przyjął ich francuski przewrodnik wycieczki p. 1. 
Troude, prof, wyższej szkoły dla przemysłu rolniczego 
w Douai, generalny sekretarz w Association de I' Ordre 
National du 3ferile Agricolc.

W  niedzielę 22 maja zwiedzali wycieczkowcy dobra 
pana Macarez w Haulćhin Thraint. Po drodze choć to było 
w tydzień Zielonych Św iątek spotykali tak  w mieście jak  
i na wsi mnóstwo ludzi zajętych pracą wszelkiego ro ­
dzaju co wobec święta niemało ich zdziwiło. Pan Macarez 
kupił swą posiadłość w r. 18G9 w stanie zupełnego za­
niedbania i w niewielu latach potrafił ją  podnieść nadei 
wysoko. Gospodarz ten, człowiek iście żelaznej energii, 
otrzymał w 1891 r., w la prime d honneur dc grande cul­
ture, odznaczenie najbardziej cenione przez francuskich 
gospodarzy. W  r. 1900 oddał on kierownictwo całego go­
spodarstwa i browaru swoim dwom _ synom. Majętność

5 jego zajmuje obecnie powierzchnię 257 ha, wartość je-
j  dnego hektara wynosi mniejwięcej 3200 fr., czynsz dzier­

żawny 115 fr. z ha. Gleba bardzo rozmaita: piaszczysto- 
kamienista i piaszczysto-gliniasta. Płodozmian jes t  pięcio- 
połowy a t o :

1. Buraki cukrowe.
2.. Pszenica ozima i jara.
3. Zboże jare.
4. Buraki cukrowe.
5. Zboża kłosowe i lucerna lub wyka.

Stajnia składa s i ę : z 3 belgijskich ogierów „(Juo 
I Yadis“, „Jaques 1“ i „Radium“ z 33 belgijskich kom ro­

boczych i 6 klaczy. Następnie znajduje się w tym ma­
ją tk u  100 belgijskich krów, które się krzyżuje holender­
skimi buhajami. Wartość takiej krowy z cielęciem \vy- 

| nosi 500 fr., wartość dwumiesięcznego holenderskiego 
byczka 300 fr. Państwo udziela subwencyi w kwocie 350 
do 400 fr. rocznie za trzymanie ogiera do stanowienia,
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a 200 fr. za t rzym anie  takiegoż buhaja. Za jednorazowe 
pokrycie  k laczy ogierem płaci się 20 fr.

Sposób prowadzenia ks iąg  rachunkow ych p. Macarez 
zrobił na  uczes tn ikach  wycieczki bardzo dodatnie w ra­
żenie.

.Następnie udali się podróżnicy do Lille, na jw ięk ­
szego i najbogatszego m iasta ,  północno-wschodniej F ran ­
c j i ,  k tóre posiada bardzo szeroko rozwinięty przem ysł 
i handei zbożem m ąk ą  i cukrem . Jeszcze przed 20 laty, 
przeważało w tej części Francy! gospodarstw o pastewne, 
ale od tego czasu rozwinęła się bardzo upraw a buraków 
cukrow ych, szczególnie w celach gorzelnianych.

Bardzo piękne świadectwu wysokiego rozwoju k u l­
tu ry  gospodarskiej, dała wycieczkow emu zwiedzona n a ­
s tępnie posiadłość p. Desprez Templeuve-Chapelle. Mają­
te k  ten ma <20 ha obszaru, w artość jednego ha wynosi 
3100—4000 Ir., kap ita ł  obrotowy równa się 1800 na  j e ­
dnym  ha. Ziemia tam  ciężka, w sk ła d  jej Avchodzi wiele 
azotu i k w asu  fosforowego, a również wiele wrapnn. Upra- 
v ia tam  się szczególnie buraki,  kartofle , zboże, koniczynę
1 lucernę. Laboratoryum  chemiczne i s tacya  dla dośw iad­
czeń, założone z pomocą rządu przyczyniają  się niemało 
do wzorowego prow adzenia gospodarstw a. W końcu  oglą­
dnęli uczestnicy  wycieczki, krowy i trzodę chlew ną po­
w sta łą  z krzyżow ania świń f lam andzkich z Yorkshirami.

W  Douai zwiedzili podróżnicy V Ecole nationale des 
industries agricoles. Zakład ten  j e s t  jed y n y m  w swoim ro­
dzaju ; celem jego  j e s t  wychowywanie przyszłych kiero­
wników dla fabryk i w szelkich gałęzi przem ysłu. Ucznio­
wie tej szkoły noszą ty tu ł  Eleves stagiaires, S .udya trw ają
2 lata,' roczna w k ład k a  wynosi 500 fr. Szkoła ta  kształci 
również na  urzędników finansowych, mianowicie celnych. 
W  insty tuc ie  znajduje się ogrom na hala, w  której są po­
łączone gorzelnia, b row ar i fab ryka  cukru.

W  W aqaeouville les Douai zwiedzono V Ecole p ra ­
tique d' agriculture, k tó ra  kszta łc i swoich uczni na  ad m i­
n is tra to rów  i wogóle n a  gospodarzy. P rzeciąg studyów 
wynosi 3 lata, roczna w k ład k a  450 fr., dla dochodzących 
50 fr. Do szkoły należy 75 ha g runtów  upraw ianych  w yłą­
cznie przez uczni pod k ierow nictw em  profesorów. Rów­
nież wzorowo prowadzony sad  należy do tego zakładu.

Dalej udali się wycieczkowcy do Masny, do p. P. 
Fievet, obszaru 400 ha, 1 ha w artości 3—4000 fr. Ziemia 
glinkowmta, płodozmian 4-ro p o ło w y : buraki cukrowe, 
pszenica, owies, jęczm ień  z koniczyną. Dochód bru tto  wy- 
nesi z h ek ta ra  przy b u rak ach  cukrow ych 6 —900 fr., przy  
pszenicy 6— 800 fr. P łaca robotnika wynosi 2 50—3 00 fr. 
dla mężczyzny, 0 80— 1 20 fr. d la kobiety. Krowy nor- 
m andzkie m aści brunatnpj w czarne pasy. S ta jn ia  złożona 
z 35 pięknych koni belgijskich.

W torek  24 m aja  przeznaczono n a  zwiedzenie gospo­
d a rs tw a  p. Reptin w Hautech que To gospodarstwo obej­
m ujące  80 ha, posiadające 12 klaczy i 50 krów, dało na j­
l e p s z y  przyk ład  dobrobytu zamożniejszych chłopów. Scze- 
gólnie u tkw iły  w szystk im  w  pam ięci białe klacze Boulo- 
nuais. Wogóle m ożna rozróżnić następujące  g a tu n k i  f ran ­
cusk ich  koni loboczyeh : 1) Koń belgijski; 2) Bou-
lonnais, wyłącznie siwej maści, powstały  ze stanowienia 
ciężkich k laczy belgijskich arabsk im i ogierami. Do n ie­
daw na używała tych  koni ciężka kawalerya. 2) Perche- 
rony, zwykle kare, czasem  tylko siwe. Jako  lżejszy koń 
roboczy służy kon norm andzki: konie przy dzisiejszej arty- 
lery i francuskiej pochodzą przew ażnie od k laczy Prer- 
cheron, stanowionych ogieram i norm andzkim i. Ciężka k a ­
w alerya  m a  konie półkrwi z krzyżow ania norm andzkich  
klaczy z angielskim i ogierami, zwane anglo-normandzkimi. 
Ale poczucie narodowe F rancuzów  nie pozwala im uży­
w ać tej ostatniej nazwy ; konie urodzone w e Francyi,  ale 
od zagranicznego ogiera nazyw ają  demi-sang jrancais , ale 
konie, k tó rych  rodzice oboje urodzeni byli we Francyi 
nazyw ają  p u r  sang francais, choćby w  ich żyłach płynęła 
jeszcze k rew  obca.

W  drodze do najwybitniejszego _ m ias ta  północnej 
F rancyi Rouen, zatrzym ali się podróżnicy parę godzin

w Arras, gdzie była właśnie wielka w ystaw a przemysłowo- 
rękodzielnicza. Uderzyła ich tam  bardzo wielka ilość a u ­
tomobilów. Swój bardzo wysoko stojący przem ysł Za­
wdzięcza F ra n c ja  Napoleonowi 1, k tóry  swoją drogą 
w sposób bardzo bezwzględny, zbudował całą sieć p ro ­
s tych gościńców.

Teraz udali się uczestn icy  wycieczki do Rouen nad 
Sekwaną, D epartam en t Seine Infćrieure. T u  uderza  widza 
najwyższy stopień k u ltu ry  średniowiecznego budownictwa. 
Trzy kościoły, z k tó rych  dw a n ieustępu ją  wielkiej K a te­
drze kolońskiej, stoją bliziutko siebie na  stosunkoAvo m a­
łej przestrzeni i widziane z przyległego p agórka  p rzed­
staw iają  Avidok jed y n y  AAr swoim rodzaju. We wszystkich 
m iastach  północnych j a k ;  Le Mans, Bourges, Nevers, 
Tours, spotyka się; jeśli nie równie piękne, to p rzynaj­
mniej podobne dzieła a rch itek tury . Niestety, św iadczą ono 
przeważnie tylko o m inionym  dobrobycie, dziś bowiem 
czyni się bardzo niewiele dla zachowania ich w dobrym 
stanie, i Avidać na  nich dokładnie n iszczący wpływ n ie­
ubłaganego czasu.

Rouen je s t  g łównym p u n k tem  z którego się wywozi 
szam pan  i w ina burgundzkie , o czem świadczyła ogrom na 
ilość beczek na nadbrzeżu złożonych. Do ułatw ienia wielkiego 
przewozu przyczynia się przedew szystk iem  sieć kanałów  
po m istrzow sku przez Napoleona z b u d o w a n a ; była ona 
najważniejszym czynnikiem rozwoju handlowego Francyi 
przed zbudow aniem  kolei żelaznych, a i dziś jeszcze je s t  
łtłogosławieństwem dla krajowego dobrobytu. O grom nem  
ułatATieniem przy tej budowie była na tu ra ln a  sieć licznych 
rzek. Dziś jeszcze do przewozu towarów znacznie więcej 
użyAvane są  drogi wodne niż żelazne. Nie od rzeczy bę­
dzie tu  wspom nieć o m ąd rem  urządzeniu  kolei f ran cu ­
skich, k tóre  za jm ują  ś rodek  pomiędzy n iem ieckim  zby t­
kiem . a prak tycznością  am erykańską .

Z Rouen udali się uczestnicy  wycieczki paroAvcem 
Sekw aną do HaA’re. Okolica ze swoim lesistym i wzgór- 
kam i przypom inała im Blamkenese.

W  Havre przyjął ich bardzo serdecznie p. Cottardi 
generalny  agen t dla wywozu bydła f rancusk iego ; udano, 
się zaraz na  s trom e skały nad  morzem, z których śliczny 
widok n a  całe miasto. A. K.

Dokończenie nastąpi.

KORESPONDENCYE.

L ip n ik i, w styczniu, P>0~).

P rak ty cz n e  uw agi z ho d o w li  byd ła  m lecznego .
(Obora a v  Lipnikach).

W  m ają tku  JW . Pani Maryi Irsay  av L ipnikach  od 
Mościska istnieje od la t  cvielu obora krów  holenderskich , 
a gdy o dobroci tych  krów nie spotkałem  w zm ianki av R ol­
niku, przeto pozwolę sobie na  podanie k ilku  d a t  av ogól­
nych  zarysach  o tej znakomitej oborze.

Jak ie  w yniki w k ie ru n k u  podniesienia m leczności 
i dobroci k rów  tam  osiągnięto, to m ożna znaleźć, p rzeg lą­
dając re jes tra  kilkuletnie , a Avyuika z tego przeglądu, że 
przew aża cyfra od każdfj. krow y ponad 6.000 litr. m leka 
rocznie.

W yrzuca łbym  sobie, gdybym  z P. T. czyte lnikami 
Rolnika  i fachowym i gospodarzam i nie podzielił się k ilku 
datam i, k tóre zebrałem  a v  tej oborze.

Oto Acedług zapisków z roku 1865 było krów  42, 
z tych kroAva nazwiskiem  O wsianka d a ł a  av tym  roku  
7.220 litr. m leka, 5 krów d a ło  po 6.120 litr. mleka, 5 krów 
d a ło  po 6.000 Ltr. mleka,*6  krów  d a ło  po 5.000 litr. mleka, 
16 krów  dało po 4.000 litr. mleka, 9 krów  dało po 3.000 
litr. mleka.

Trudno bym  każdy rok  licząc od roku  1895 do roku  
1905 mógł przechodzić, biorę więc zaraz rok  1904. Przy- 
ezern nadm ienić należy, że rok  1904 m ożna nazwać k lęską



dla gospodarzy pod względem trudności w wyżywieniu 
bydła, zwłaszcza w porze le tn iej;  tutaj właśnie w Lipni­
k ach  całe lato te biedne krow y nie miały wody. Formalnie 
obdzielało się je  napaw aniem  n a  litry, by każda choć cokol­
wiek otrzymała.

Całem pożywieniem był dla krów  ugór 30-morgowy 
spieczony odsłońca i zdarty  przez głodne zwierzęta, zaś do 
podoju koszono konicz, k tóry  był tak  nędzny, że zale­
dwie k ilku  ludzi udrapało  furkę, to też daw ano krow om  
do doju koniczyny, j a k  p igułki — trudno zrozumieć za­
iste z czfgote krowy dały tyle mleka.

Oto cyfry z r. 1904: k row a nazw isk iem  Izabella dała  
7.899 litr. mleka. 4 krów  dało po 6.300 litr. mleka, 11 
krów dało po 5 260 litr. mleka, 10 krów  dało po 4.970 litr. 
mleka, 7 krów  dało po 4.000 litr. mleka, 12 krów  dało 
>o 3.700 litr. m leka ;  w roku  1904 było 4.7 k rów  dojnych, 
ctóre właśnie wykazałem. W  prawdzie można od takich 
irów j a k  w Lipnikach spodziewać się mleka, bo krowy dojne 
m ają  w agę od 650 klg. do 800 klg., a zasadą p rak ty cz ­
nych  gospodarzy j e s t  trzym ać krowy tylko mleczne i t rzy ­
m ać  tyle tylko krów, by można dać im do sy ta  j e ś ć ;  bo 
więcej m leka da jed n a  dobra krowa j a k  k iepsk ich  10 
krów.

Podana cyfra 7.899 litr. m leka od krow y Izabella 
zastanowi nie jednego  P. T. gospodarza i powie co też 
tam  te krow y jedzą, aby dały tyle mleka. Co jedzą w lecie 
dopiero co w spomniałem, a teraz podani dokładną k a rm ę  
zim ow ą: Każda krow a dostaje swoją k a rm ę  tylko n a  wagę, 
bo po nad  wszystko je s t  regu ła  w stajni i nadzwyczajny 
p o rządek ;  otóż daw ka n a  je d n ą  krowę dziennie wynosi: 
siana 4V-2 klg., buraków  6 klg., m ak u ch u  1 klg., g rysu  IV2 
klg., wytłoków 3 kłg., kiszonych liści z buraków 2 klg., 
plewy i słomy wedle potrzeby. Dodać muszę, że ta  k a rm a  
je s t  właściwie za m ałą  dla ta k  grubych  sz tuk  i tak  m le­
cznych, lecz nie m ożna sobie w ty m  roku  na  lepszą p o ­
zwolić, bo odczuwa się b rak  paszy.

Dodam jeszcze dla wiadomości P. T. czytelników 
Rolnika, a zwłaszcza dla wiadomości miłośników bydła, że 
w  dniu  31 g ru d n ia  1904 r. przeprowadzono os ta tn ią  próbę 
m leka  z roku  1904 i t a k :  j e s t  krów  dojnych 45, z tego 8 
krów  zapuszczone cielne, 7 krów doją się, lecz szósty m ie­
siąc cielne, więc właściwie tylko 30 krów  doi się napra^- 
wdę, a naw et gdyby i tych  7 krów  wliczyć, to j e s t  37 
krów ; otóż w ykazano próbą z dn ia  31 g rudn ia  1904 r. za 
cały dzień 643V-2 litr. mleka.

Przy sposobności napiszę o chowie cieląt w  stajni 
zarodowej holenderskiej w  Lipnikach.

Juljan Zawadowski.

Drobne wiadomości.
P rzy c h ó d  z d o m en  lasow ych . Z broszury „Domeny 

lasowe w A u s try i“, wydanej z okazyi W ystaw y paryskiej 
w  r. 1900, w ynika  że w pięcioleciu 1889—93, wynosił czy­
s ty  dochód z tych  dom en 3,491.434 kor., albo przeciętnie 
3 08 kor. z ha. W  wyżej w zm iankow anej broszurze czy­
tam y  : „Jeśli tę zwyżkę przeciw staw im y czystem u docho­
dowi posiadłości większej w Austryi, albo pojedynczych 
dom en p ań s tw a  niemieckiego, to porównanie to m usi w y­
p aść  niepomyślnie dla Austryi. P rzyczyna tej wybitnej ró- 
żnicy (k. 9 30— 55 30), k tó ra  się tu  okazuje, leży nie tylko 
w  wyżej ju ż  omówionem obciążeniu serw itu tam i, lecz 
tak że  ju ż  to w miejscowych, ju ż  to w ogólnych^ s tosunkach  
kom unikacy jnych . W  dalszym ciągu zauw aża w zm ian ­
kow ane pismo, iż są  lasy  .znajdujące się w w arunkach  
dogodnych umożliwiających produk tyw ne prowadzenie go­
spodarstw a i o trzym anie znacznie większego dochodu.

T ak  np. przynosi fundacy jna  dom ena Inwalidów 
w  Horzic w Czechach roczny czysty dochód 34 90 kor. 
z ha, dobra fundacyjne Grospoppen w  Dojnej A ustry i

34-24 kor. z ha, fundacya religijna St. Pólten w A ustry i 
Dolnej 22 72 kor., lasy rządowe w Czechach 2132  kor., 
fundacya  religijna W r. N eustad t w- Dolnej A ustry i 16-40 
kor., lasy rządowe w  W ienerw al 14 56 kor., fundacya r e ­
ligijna w Galicyi -wschodniej 1168 kor. W  Jahrbuch der 
Staais. und Fondsgułcr wernaltung, w ydanem  w  1901 je s t  
podany przecię tny  dochód z łasów z  1 Aa w  la tach  1894—  
98, kor. 3 68, 1899 r. 4 90 kor., 1900 r. 5'23 kor. Tabela 
Nachwcisung der Holznutzungsergebnisse im Jahrfiinft 
1894—98  podaje przeciętny procent drzew a lasów rządo­
wych, ze względu na poszczególne d y r e k e y e :

twarde. miękkie.
W i e d e ń .................................  4 1  46 0
G m u n d e n .......................  3 4  51 5
S a l z b u r g ............................. 1'9 3 2 3
I n s b r u c k ............................. 0-2 52 7
G o r y c y a ............................. 14 7 58 7
Lwów 1  10 5 5 1 7

„ I I ............................   2-4 73-2
C z e r n io w c e ............................. 2 9 o  4 1 5

Jako  przestrzenie produk tyw ne wymienia ta  k s iążka  
za r. 1900: W iedeń 129.263 Aa, G m unden 99.743 Aa. Salz­
b u rg  127.309 ha. Insbruck 138.292 Aa, Gorycya 83.841 ha, 
Lwów I i II 310.429 ha. Razem 888.877 ha. Ogólny s tan  
lasów Cislitawii daje cyfrę 9,767.566 ha. K.

Gorączka połogowa u krów. O leczen iu  tej gorączki 
pisze, w eterynarz okręgow y dr. S tang-S trassbu rg .

Pod gorączką połogow ą rozum ie się  chorobę w ystęp u jącą  
n ajczęściej w  kilka dni po porodzie. O przyczynach  jej nieda  
się  je szcze  nic pew nego  pow iedzieć. D ziś przyjętem  je s t  ogóln ie, 
że szu k a  się  jej w  zarazie m acicy, błędne zaś są  w szystk ie , 
bardzo w śród  hodow cow  i w łaścic ie li bydła, rozpow szechnione  
zapatryw ania, że  choroba ta stoi w  zw iązku  z m lekiem , że 
m leko dostaje się do krwi itd. To jed nak  je s t  stw ierdzonem , 
że choroba ta pojaw ia się  najw ięcej u zw ierząt tłu stych  i do­
brze karm ionych, a w  szczegó ln ośc i przy lekkim  porodzie. To 
też krow y po raz p ierw szy  cielne, któro m ają poród ciężki, 
rzadko zapadają na tę gorączkę. W ystępuje ona regu larn ie  
w 24— 48 godzin po porodzie. Objawia się  najpierw  przez  
lekki niepokój i deptanie nogam i. Stopniow o stają  się ruchy  
zw ierzęcia  coraz bardziej utrudnione, aż w  końcu staje się  ono 
całkiem  bezwładnern, g łow a  opada mu na bok i po podniesieniu  
jej w raca do p ierw otnego położenia. P ow iek i są  zam knięte, j ę ­
zyk u w isa  z pysk a , i ślin a  ciekn ie po nim , chore zw ierzę bo­
w iem  nie m oże przełykać. Oddech je s t  n ierów ny jęczący  i chra­
p liw y. Ciało ziębnie, a poniew aż zw ierzęta  na nic nie reagują, 
przeto nieraz w ygląd ają  jak  n ieżyw e, albo przynajm niej bliskie  
śm ierci. D ośw iadczen ie uczy, że  przeb ieg choroby je s t  szybki, 
po up ływ ie  bow iem  12 -18 godzin  następuje śm ierć albo p o le ­
p szen ie  ; d latego daw niej zabijano zw ierzę n atychm iast po sk on ­
statow an iu  choroby. Kto dziś to czyni szkodzi sam  sobie; w ilu 
w ypadkach na 1 00 , albow iem  dziś je s t  gorączka połogow a, przy  
użyciu n atychm iastow ej pom ocy w eterynarza, do w yleczen ia .

W  r. 1 8 9 7  w yn alazł w eterynarz Schm idt Koldiny środek , 
który zastrzykuje się  krow ie w  w ym ię zaraz po zasłabnięciu , 
a który sprow adza do 12 godzin  zupełne w yzdrow ien ie. Dziś 
m a ten środek każdy w eterynarz. N iestety  w  w ielu  przypad­
kach sprow adza się  w eterynarza  zam iast do chorego do ju ż  za ­
bitego zw ierzęcia , a to n ajczęściej z tego pow odu, że daje się  
w prow adzić w  błąd o bezw ładności krowy i n ie w ierzy  się  
ju ż  w  w y leczen ie  choć ono je s t  je szcze  m ożliw em . każdym  
razie zależy skuteczność w spom nianego środka od tego, czy  się  
w eterynarza sprow adzi zaraz po zasłabnięciu  zw ierzęcia . Do 
jeg o  przybycia na leży  zw ierzęciu  nic nie daw ać je ść , je ś li cho­
roba postąpiła ju ż  tak daleko, iż zw ierzę n ie m oże przełykać. 
Jeżeli jednak  przełykanie je s t  je szcze  m ożliw em  należy daw ać  
co godzina kw artę czarnej kaw y i szk lankę w ina. Zimne częśc i 
ciała jak  n ogi i krzyże n ależy  nacierać słom ą. Jeśli krow a leży  
na w ym ionach  to trzeba ją  u łożyć w  ten sposób, aby w ym iona  
były  zupełn ie sw obodne tak, aby ją  m ożna zaraz po przybyciu  

I lekarza w ydoić,



R O L N I K : » i

Jako środki zapobiegawcze przeciw gorąezce połogowej, 
należy w ym ienić: codzienny ruch zwierzęcia w ostatnich dniach 
cieżarnośei, zmniejszanie ilości pokarmu, dawać do paszy soli 
glauberskiej, aż do lekkiego laksowania. K .

(Fiihlings landu:. Zeitung N r. 24).

Pytania i odpowiedzi.

Pytanie 9. Upraszam o wspomożenie światłą radą w na­
stępującej sp raw ie : Chów bydła w miejscowości X... był p ro ­
wadzony w kierunku wytw arzania wołów roboczych, bydła opa­
sowego, a w końcu na trzecim planie mleczności. W tym celu 
używano buhaji o cechach rasy  górskiej, przeważnie Bernerów.
Czy to niewłaściwy dobór buchaji czy stosunki miejscowe nie 
mające żadnego związku z górami, dość że ogólna cecha jest, 
że bydło nie je s t jednolite i nie posiada żadnych przymiotów. 
Ponieważ wychów bydła roboczego i opasowego odpada, ponie­
waż położenie je s t piaszczyste, ponieważ głównem dążeniem 
obecnie jest, by bydło zrobić mlecznem, dlatego ośmielam się 
zapytać jak postąpić należy, by przyjść z czasem do takiego 
bydła, któreby nie stawszy się pokurczami, mogło w kierunku 
mleczności dać zadowalniające rezultaty. Czy użyć wprost 01- 
danburgi, czy rasę jaką pośrednią ? —- O odpowiedź upraszam  
w Rolniku. At. w 13.

Pyt. 10. Prosimy W Pana J. Neumanna, by był łaskaw 
uzupełnić swój artykuł „Nieco o wapnieniu roli“ , i dodał czy 
można w zimie także wozić wapno, na wiosnę przeorać i siać 
groch, wykę, owies, gdyż w tym roku w jesioni trudno było 
wobec słoty wapno rozwieść i przeorać. Al. Doschot.

Pytanie 11. Czy makuch lniany lub konopny może za­
stąpić owies ? Czy koń roboczy może się obejść bez siana, jeśli j  
mu się daje w stosownej ilości owies względnie makuchy ze 
sieczką '? Ile trzeba dać takiego obroku zamiast 5 klgr. siana ?

T. St.

Odppowiedź na pyt. 1.
Brony łańcuchowej do wydzierania mchu na łąkach używa 

mój sąsiad. Ja jej sobie pożyczałem i przekonałem się, że zna­
cznie lepiej działa niż zwykła brona. Brona ta była sprow a­
dzona z fabryki U m ratha w Bubna koło Pragi (ma markę W. M. 
li. E.), kosztowała do 60 złr. Zęby jej nie są spiczaste, ale są 
zakończone jak  dłuto. Za końmi idą po łące swą szerokością, 
zapierają o mech i w yryw ają go, podczas gdy spiczasto zęby 
u zwykłych bron będąc wąskie tj. cienkie na końcu, robią tylko 
rysy pomiędzy mchem, i trzeba nieskończoną ilość razy jechać, 
aby trochę mchu wydarły. Nie je s t to wprawdzie brona, któ- 
raby w ym agania mogła zadowolić w zupełności, bo trzeba nią 
pssejechać ze 4 razy jednom  miojseem, a potem znów na po­
przek tak samo, to jednak jak się przekonałem, na łąkach 
mchem zarosłych przynajmniej dwa razy tyle zdziała ile zwykła 
brona. ' J . Strzelecki.

Odpowiedź na pyt. 2.
Najwcześniejszy owies jest zwany Eraeunsdorfer Riesen- 

Pruhhafer. W ymaga nieco lżejszej ziemi (najlepiej udaje się na 
kartoflisku), dojrzewa tutaj u mnie równocześnie z pszenicą, 
a czasem i wcześniej około 15 lipca. Można go nabyć po cenie 
t. z. 17 kor. i 50 hal., loco stacya w raz z workiem za 100 
kilogramów. A. H . z Zaz.

Odpowiedź na pyt. 3.
W sprawie ubezpieczenia robotników gorzelnianych w ka­

sie chorych, odnieśliśmy się wprost do W iednia o informacyę—- 
dotąd nie ma odpowiedzi - na razie więc musimy trw ać przy 
zdaniu, wypowiedzianem w nr. 38 Rolnika  z dnia 8 września 
1004 roku — w odpowiedzi na pytanie 110 i 120 —  że żą­
danie takiego ubezpieczenia nio je s t w ustawie umotywowano.

Odpowiedź na pyt. 4.
Łąkę podsianą trawami, można już z wiosną następnego 

roku bronować lekko, a w jesieni następnego roku bronować 
ją  można silnie, bez obawy wyrwania trawy. Jeżeliby w s u- 
c h e j  p o r z e  zachodziła pod tym względem obawa, należy 
przed z b r o n o w a n i e m  p r z y t ł o c z y ć  ł ą k ę  c i ę ż k i m  
p i e r ś c i e n i o w y m  w a l c e m ,  skutkiem czego zęby brony 
nie tak s lnie się zagłębiają.

Przy corocznem zasilaniu łąki kainitem mech ginie, bro­
nować jednak należy nie tylko ze w zglęlu  na mech, lecz także 
ze względu na potrzebę spulchnienia ziemi i ułatw ienia dostępu 
do głębszych w arstw  zarówno wilgoci jak  i ciepła.

J. T. z  Al

Ze stołu Redakcyjnego.

Na rzecz wydawnictwa „Rolnika" złożyli pp.: Ale­
ksander R y b i c k i  z Borynicz, A. L. C h i l e w s k i  
z Bieńczyc i Adam W o ł o c l k o w i c z  z Oparowa po 20 
koron, a pp.: Adam K o z ł o w i e k i  z Majdanu, Tomasz 
M a r a m o r o s z  z Olesina, Tadeusz R o m a n o w s k i  
z Batiatycz i W ilhelm T a u b e  z W asylkowiec po 10 
koron.

Pan Alfred D o s c h o t z  Pałahicz złożył na rzecz 
wydawnictwa Rolnika  20 koron, zaznaczając, że nie chce 
korzystać z bezpłatnego otrzym ywania pism a z tytułu n a ­
leżenia do Towarzystwa.

Ct panowie tem  samem nie są zobowiązani do oso­
bnej dopłaty 4 koron za Gazelc Alleczarską.

W tece m am y artykuł o wapnowaniu p. Sniego- 
ckiego.

WP. A. Pragłowskiemu odpowiadamy, że c a ł y  
pow. sąd. Dobromil należy do strefy 9 (93). Na inne 
uwagi odpowiemy w dalszym ciągu artykułu „Statystyka 
rolnicza" w Dodatku, który to artykuł w dzisiejszym nu­
merze dla braku miejsca musieliśmy przerwać.

N A D E S Ł A N E .

Liga Pomocy przemysłowej
zwraca uwago, przedsiębiorstw krajowych, handlowych 
i wytwórczych, że zbieranie materyałów do I go Skorowi­
dza przemysłowo-handlowego je s t na ukończeniu, przeto 
podania nie zgłoszonych jeszcze adresów lub ogłoszeń do 
Skorowidza, powinno nastąpić jaknajrychlej wprost do 
Biura L’gi Pomocy przemysłowej — Lwów, Fredry 7, łub 
przez dotyczące zastępstwo. io 2—3

Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Jan Paygert.
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W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Z  t a r g ó w  z b o ś s w y s h .
Bank rolniczy.

Lwów, dnia 18. stycznia. — Za 50 kilogram ów  loco Lwów. W aluta 
koronowa. Pszenica gotow a 8 7 0 — 8'85, pszenica na term . 8 50— 8'60, Żyto 
gotow e 6 7 0 — 6 8 5 , ży to  na term . 6 ‘50— 6 60, O w ies obroczny gotow y 7 '00— 
7'25, owies obroczny na term . 6 7 5 — 7-00, Jęczm ień pastew ny 6 '5 0 —6 7 5 , 
Jęczm ień brow arniany 7-25— 7 7 5 , R zepak 10-40— 10’80, rzepak nowy 
0 '00— 0 0 0 , Groch pastew ny 6 75— 7 50, Groch do gotowania 8 5 0 — 10*50, 
W yka 7 '25— 8 00, Bobik 6 '50— 7'25, Hreczka 7'25— 7'50 K ukurudza nowa 
8 5 0 — 8 7 5 , Chm iel za  56 k ilo  200-— do  220*— Koniczyna czerwona 
60 00— 70'00, Koniczyna biała 5 0 0 0 — 65 00, Koniczyna szw edzka 60.00— 
7500 , Tym otka 2 5 0 0 - 3 0 0 0 .

Spirytus loco za 50 litrów now y 4 5 7 5 —46-25, Spirytus p irita s  
Tarnopol ekskontyngentow any  00 00— 0 0 0 0 .

Sprawozdanie targowe

Biura Tow, gospodarskiego w Tarnopolu z dnia 13 stycznia 1905.
Produkta ze zbioru  1904 roku.
C eny podane w  koronach, za 50 kg., loco Tarnopol.
Pszenica 8 '25—8 55, Żyto 6 '2 5 —6'55, Jęczm ień browar. 6 '25 6 70, 

Groch Victoria 8 00—9 50, Groch zw ykły 7 '00— 7'50, O w ies 6’00— 6 ’20, 
Hreczka 7 1 0 —7'50, W yka 7 - 0 0 - 7  50, Bobik 6-30—6-60, Koniczyna czer- | 
wona 70-00— 82'00, K oniczyna biała 50 00— 55'00.

Spirytus za 50 litrów: paritas Tarnopol gotow y 23 25 —23-50, nad- 
kon tyngentow y 1 6 6 0 — 16-80.

U sposobienie: co do zboża nieco zniżkowe, co do  spirytusu kon­
ty ngen tow ego  spokojne, co do spiry tusu  nadkontyngentow ego  stałe.

Spraw ozdanie ogólne.
Am eryka w handlu zbożem  okazuje ożyw ienie i chęć zw yżki, a sytua- 

cyi w N iem czech jako zniżkow ej oznaczyć nic m ożna. Jedynie  w Austro- 
W ęgrzech wielkie zapasy m ąki, a w skutek tego n iekorzystne położenie m ły­
nów tw orzą zaporę dla ożyw ienia się ruchu.

M am y więc w Peszcie znaczną zniżkę sięgającą do 30 lii. w han- j 
dlu term inow ym  pszenicą a niniejszą bo tylko o 10 hl. w handlu  efekty­
wnym .

W W iedniu jak zw ykle panu je  stagnacya.
W  Pradze sytuacya jest praw ie bez zm iany tak  że pszenica w ęgier­

ska m ogła by  już mleć odbyt do Czech i robić konkurencyę pszenicy cze- i 
skiej, gdyby nie ta okoliczność, iż pszenica czeska obfits la jest w m ączkę 
i lepiej oczyszczona.

Jęczm ień w średnich gatunkach ty lko  w Czechach cieszy się zna­
czniejszym  pokupetn.

W ęgry produkują d r ż  > sp iry tusu  z owoców, a konsum eya w kraju 
stale się zm niejsza, przyjść by już m usiało z teg e  pow odu do znaczniejszej j  

zniżki, g dyby  nie obawa przed m ożliwością zaw iązania kartelu sp iry tuso­
w ego, którego początek uwidacznia się w zawiązującem  się obecnie w P ra­
dze zjednoczeniu  producentów  spiry tusu . Poniew aż za granicą, m im o do- j  

wozów rosyjskich tendeneya co do spiry tusu  jest silną, p rzeto  spirytus 
nndkontygentow y w cenie nieco się wzm ocnił.

Kraków, dnia 17. stycznia. Płacono za 100 kg. ne tto : Pszenic.a biała 
od 18-50 do 18-90 K. Pszenica czerwona i żółta od 18-60 do 19 1 0  Żyto 
krajowe od 00 00 do 00-00 Żyto targow e od 14 50 do 14-90. Jęczm ień 
na krupy od 13 50 do 14-50. O w ies z opłatą akcyzow ą od 14 00 do 15 00. 
Groch od 15 50 do 23 00. Tatarka od  16’80 do 18 00. Proso od 14 00 do 
16-50. Fasola od 24 00 do 38‘00. Jag ły  od 00 — do 0()-— . Siano od 8'00 
do 9-20. Słoma od 4-40 do 4-80. Koniczyna od lOu 0 do 10'80. Ziem niaki 
za. hek to litr od 0 00 do 0 00. Jaja za kopę od 0:03 do 0 00. M asła zaT  kg. 
od 0 0 0  do 0 00. M asła za garniec od 0 00 do 0'00. Spirytus na  95 /o Tra- | 
lesa za hek to litr od 000-— do 000-— . O kow ita na 75%  Tralesa do 000-— . j  

K ukurydza za 100 klg. od 15■ 40 do 16-00. W yka ud 17-50 do 19'00. Rzepak 
zim ow y od 22 '50— 23‘00. K oniczyna nasienna czerw ona od llO'OO— 150.00. 
Koniczyna nasienna biała od 9 0 0 0 — 110 00.

W iedeń, 18. s tyczn ia . Kurs w koronach i po 50 kg. Pszenica 10 5 0
do 11-00, Ż y to  8'00 do 8 15, Jęczm ień 8 7 5  do 9-80, K ukurudza 8-15 do
8 25, O w ies 7 '25 do 7'40, Rzepak 11-50— 12'00.

B udapeszt, dnia 18. stycznia 1905. Kurs w koronach i po 100 k g .—
Pszenica na kwiecień 19 48— 19-50, na październik 17-16— 1718. Żyto na 
październik 14 00— 14-02, na kwiecień 15-32— 15-34. O w ies na październik 
0-00—0 00, na kwiecień 13-98 do 14-00. K ukurydza na maj 14-86— 14 88, na 
październik 0 00—0 00, Rzepak na sie rp ień  22-30— 22-50. U sposobienie 
spokojne.

S p raw ozd an ie  z handlu nasion  B. H o za k o w sk ieg o .
W handlu  nasiennym  zsw iodły nadzieje na om łoty koniczyny cze r­

w onej, rosyjskiej, styryjskiej i w ęgierskiej, z czego wynika, że w łaściw a 
ojczyzna koniczyny czerwonej m ało w bieżącym  sezonie odstaw i i dla tego  
sporadycznie nadchodzące partye koniczyny czerw onej z Kujaw, Prus W scho­
dnich i Zachodnich po wysokich cenach nabyw ać w ypada. N iew ątpliw ie 
z chwilą nadejścia liczniejszych zakupów  ze strony konsum cyi, ceny koni­
czyny czerwonej się znacznie podniosą. W arto zatem  zaw czasu p o trzeby  
W iosenne pokrywać. Sprzęt koniczyny białej bardzo natom iast szczęśliw y 
pod każdym  w zględem , a koniczyna ta dla tego tanieje. Szw edzka koni­
czyna stosunkow o dobrze w cenie się trzym a a wolne od kanianki partye , 
naw et wysokie przynoszą ceny. Koniczyny żółtej dowozy są małe, w czem 
znow u Turyngia przoduje. Przelo t tegoroczny ładny  w nasieniu, ale go mało, 
z tąd  drożeje. Lucerna praw dziw a prow enska w yjątkow o tania. Koniczyny 
bokharyjskiej i nostrzyku brak. Trawy ład n e  a stosunkow o tanie. L ubiny  
bardzo pożądane. Seradeli bardzo mało a ęcny zw yżkow e. Buraki nasienne 
pod każdym  w zględem  plon wydały. Zeszłoroczną suszę najlepiej p rze­
trzym ały flaszkow ate żółte, jak i pękate buraki. G atunek ten  w ydał naj­
w iększe zbiory, dobrze przezim ujące. Najwięcej zaw iodły buraki nad zie­
mią rosnące. Z nasion leśnych sosita drożeje

Płacono za koniczynę czerwoną krajową, wyborow ą, w olną od k a ­
nianki m arek 75—80, za koniczynę am erykańską, z wyłączeniem  koniczyny 
chilijskiej, m. 65—68, za szw edzką 55 —65, za żółtą 23—26, za lucernę 
najlepszą 57—60, za seradelę do 23, za rajgras angielsk i 16—20, rajgras 
włoski 18—22, peluszkę do  9, w ykę do 8 50, bokik koński 9 m. buraki 
oberndorfskie 26, m arnoty oryginalne angielskie 30, ekendorfskie 35, fla­
szkow ate olbrzym ie 26, pękate  26, za nasienie m archwi białej olbrzym iej 
zielonej łepk. 45 a za toż nasienie o tarte  65, nasienie m archwi półdługiej 
czerw onej nantejskiej 85 m. za 50 kilo.

Z lecenia jako i oferty opróbkow ane zaw sze są pożądane.

Targi na bydło, konie i trzodę chlewną.
Lwów dnia 18 styczn ia  1905. Na dzisiejszy targ  spędzono: Bydła 

rogatego rosłego sztuk  155, Jałow nika 150, C ieląt 105, Ow iec i kóz — 
N ierogacizny 6. Razem 415. W oły płacono od 6 2 —70-50 kor., buhaje od 
64 —68 kor., jałow nik 58 64 kor., cielęta od 58—68 kor., n ierogaciznę 
od — do 80 kor., w szystko za 100 klg. żywej wagi.

Koni przyprow adzono 65 sztuk.
Kraków, 17 stycznia. Z m iejskiej centralnej targow icy. Na dzisiejszy 

targ  spędzono: Bydła rogatego rosłego 144 sztuk, Jałow nika 78 sztuk, Cie­
ląt 226 sztuk, owiec i kóz 1,"N ierogacizny 239 sztuk, Razem 688 s z tu k .— 
Woły płacono po 65— 74 kor., krowy po' 61— 56 kor., buhaje po 62— 68 
kor., cielęta po 00 —00 kor. za 1 cetnar m etryczny żyw ej wagi, — C ielęta 
za sztukę po 32—56 kor., nierogaciznę tuczną po 112— 126 kor, za 1 ce­
tnar m etryczny rzeźnej wagi. —  Sprzedano dla m iejscow ej konsum cyi b y ­
dła rogatego, cieląt i n ierogacizny 626 sztuk, na eksport bydła rogatego 
62. szjuk, nierogacizny — sztuk, pozostało —  sztuk.

W iedeń dnia 17 stycznia. Na poniedziałkow y targ spędzono bydła 
rogatego, przeznaczonego na rzeź ogółem  4339 sztuk. W tern było z- Ga- 
licyi 510 sztuk, z Bukowiny 0 sztuk. Targ był ożyw iony, niesprzedanych 
zostało 41 sztuk.

W ołów z Galicyi i Bukow iny sprzedano 23 sztuk po 68 do 74 koron, 
261 sztuk po 75 do 80 koron, 112 sztuk  po 81 do 86 koron, 8 sztuk  
po 83 - 88 koron. B uhaje podtuczone, bez różnicy pochodzenia, ku p o ­
wano po 66 do  76 koron, krowy podtuczone po 6 J do 76 koron, bydło 
chude po 36 do 62 koron. W szystko licząc za cetnar m etr. żyw ej w agi.

Spraw ozdanie z targu na nierogaciznę nie nadeszło.

Od 30 lat dostarcza  
E E E E  najlepszych E E E E

Jfasion rolniczych
18 16

E D M U N D  M f l U T H N E R
c. i k. Nadworny skład nasion

B iu ra  i m agazyny : 

ul. R o ten b ille ra  33.

'IL IA :BUDAPESZT K oszula  L udw ika i.
(K ossuth  L ajo s 4)

Cennik
w polskim języku
z o s t a j e  przesy­
łany na żądanie  
darmo i opłatnie.



DODATEK do Nr. 4. „ROLNIKA”
z dnia 20. stycznia 1905.

t
MAKSYMILIAN JA CKO W SK I.

I znowu ubył z grona ziemian jeden z nąjza- 
służeńszych najwybitniejszych.

Tym razem  stra tę  bolesną ponosi W ielkopolska, 
ale a\t'az z nią opłakują ją  głęboko w szyscy polscy 
ziemianie-rolnicy.

Bóg powołał do swojej chw ały M a k s y m i ­
l i a n  a -J a c k o w s k i e g o, którego 90 letni żywot 
był jednem  pasmem niespożytych zasług około n a ­
rodowego i ekonomicznego podniesienia w łościaństw a 
w Poznańskiem.

„Chłopoman" w najlepszem tego słow a znacze­
niu. —  szerzył sw oją propagandę w śród włościań­
stw a na tle gorącego patryotyzm u i rzetelnej reli­
gijności. wzajem nego zaufania i miłości wszystkich 
stanów .

Uwielbiany przez włościan —  ci szył się rów no­
cześnie szczerem uznaniem  wielkich właścicieli, bo 
.jego hasłem były: j e d n o ś ć i z g o d a. a nie w aśń 
i nienawiść.

Był węzłem łączącym  polski dwór z polską 
chatą, tu też w jednych i drugich pozostaw ia za 
sobą głęboki żal - -  w  jednych i drugich nie zaga- 
śnie pamięć wielkiego bojownika idei narodowej.

Urodzony w  r. 1816 w Słupi w po.w. pleszow- 
skim ś. p. Maksymilian Jackow ski —  zamieszkał od 
r. 18ul w w łasnych Pom arzanow icach.

'Należał do założycieli poznańskiego Tow arzy­
s tw a  rolniczego, w  r. 1.862 wszedł do jego central­
nego zarządu. W r. 1864 objął współredakcyę Zie­
mianki a __ i był założycielem Orędownika, organu
w arstw r średnich.

W sercach ludu poznańskiego, a  tern sam em  
w  sercach w szystkich dobrze m yślących Polaków 
postawił sobie ś. p. Jackow ski wiecznie trw ający 
pomnik, jako patron Kółek rolniczych.

„Pan P a tro n “, jak  go zwał włościanin poznań­
ski. był tym. do którego lud poznański zw ra­
cał sio zawsze i wszędzie z najzupełniejszem zaufa­
niem i najgorętszem  przywiązaniem. Na stanow i­
sku swem  w ytrw ał do chwili, w której uczul już brak 
sił — i wtedy dopiero złożył godność w młodsze ręce.

Rezygnacya ś. p. Jackow skiego z piastowanej 
godności była jedną z najuroczystszych chwil w po- 
rozbiorowem życiu Wielkopolski.

Cześć pamięci zacnego i zasłużonego męża.

Z KOMITETU.
   •

Komitet c. k. galic. Towarzystwa gospodarskiego we 
Liwowie, otrzym ując ciągle jeszcze zgłoszenia na grys 
z magazynów wojskowych, zawiadamia, że urgowany przez 
intendantury wojskowe o odbiór nagromadzonych zapasów, 
przystąpił natym iast po upływie term inu zakreślonego do 
nadsyłania zgłoszeń okólnikiem z dnia 14 grudnia 1904, 
t. j. po dniu 6 stycznia 1905 r. do rozdziału rzeczonego 
grysu i obecnie tegoż do dyspozycyi już nie posiada.

Kom itet przy rozdziale w mowie będącego grysu 
znajdował się w bardzo kłopotliwem położeniu otrzym a­
wszy na 50 wTagonów, jak ie  miał do dyspozycyi"), zgłoszeń 
na około 500 wagonów. Zgłoszenia te jakkolw iek zasłu­
giwały na uwzględnienie, bo pochodziły z bardzo małymi 
wyjątkam i, od włościan, oraz od niezamożnych właścicieli 
i dzierżawców" folwarków, ze wrzględu na bardzo szczupły 
zapas w- stosunku do zapotrzebowania, w przeważnej części 
pozostać m usiały bez skutku. Sprawa ta  jednak  nada­
rzyła nam  sposobność do należytego zoryentowania się, 
gdzie i w jak ich  rozm iarach akcya je s t potrzebną, to też 
nie omieszkaliśmy z tej sposobności skorzystać i dla po­
parcia poczynionych już przez nas kroków przedstawić, 
gdzie należało, stan rzeczy w"e wdaściwem świetle. Zwa­
żywszy jednak, że dalsza akcya zapomogowa dla złago­
dzenia klęski posuchy od Rządu zależy i mimo podjętych 
przez nas w tym  kierunku starań  dotąd bliżej jeszcze okre­
śloną nie je s t  i term in załatw ienia nie je s t  również znany, 
zawiadamiamy przeto ponownie, że przy zakupnie artyku­
łów paszy udzielany dla niezamożnych rolników, 10%  
opust od cen zakupna, a W ydziałom powiatowym. 
Oddziałom Towarzystwa gospodarskiego, Kółkom rolniczym 
i Spółkom oszczędności i pożyczek, które zajmą się zbiera­
niem zamówień i rozdziałem paszy, ponadto za udowodnio­
ny ubytek towaru, powstały przy transporcie i rozdziale pa­
szy osobną bonifikacyę nic przekraczającą 5° o tytułem  
manka.

Bliższych wyjaśnień udzieli na żądanie Oddział han­
dlowy Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie.

Stypendya dla uczenie Zakładu w ylęgania drobiu  
w Zielonej. Reskryptem  c. k. M inisterstwa rolnictwa z d. 
8 listopada 1904 L. 30278 udzielonym do wiadomości Ko­
m itetu odezwą c. k. Nam iestnictw a we Lwowie z dnia 6 
grudnia 1904 L. 104.008, przyznał c. k. rząd 400 kor. na 
stypendya dla uczennic Zakładu wylęgania drobiu w Zie-

*) Zaznaczyć należy, że w całej Przedlitawli jest grysu wojsko­
wego 350 wagonów, z czego Galicja wschodnia otrzymała 100 zacho­
dnia T20. Grysem tym dysponowało wyłącznie Ministerstwo rolnietwa,
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lonej, którego kierowniczką je s t p. Klementyna Stasinie- 
wiczow'a.

O udzielenie zasiłku w kwocie po 100 kor., wnieść 
należy udokum entowane podanie do biura Komitetu we 
Lwowie L. 3, cło 20 lutego b. r.

Komitet c. k. Towarzystwa gosp. galicyjskiego. 
W iceprezes Za sekretarza
Brykczyński. Br. Rodakiewicz.

Posiedzenie Komisyi dla spraw gorzelnianych od­
będzie się w biurze c. k. Galicyjskiego Towarzystwa go­
spodarskiego, ul. Karola Ludw ika 1. 3, II piętro, dnia 23 
stycznia 1905, o godzinie 10 przedpołudniem.

Na porządku dziennym:
1. Sprawozdanie delegata Baczewskiego Leopolda 

z nadzwyczajnego zebrania Związku rolniczych producen­
tów spirytusu, jak ie  się odbyło w Pradze dnia 8 stycznia 
b. r., a na którem  uchwalono założenie czesko-morawsko- 
śląskiego związku handlowego rolniczych producentów 
spirytusu.

2. W nioski członków.

z ODDZIAŁÓW.
Walne zebranie tarnopolskiego Oddziału c. k. Tow. 

gospodarskiego odbyło się w Tarnopolu dnia 10 stycznia 
1905 roku.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego posiedzenia, 
który do wiadomości przyjęte, po odczytaniu spraw ozda­
nia rachunkowego za r. 190-P za które udzielono Radzie 
absolutorvum i po odczytaniu sprawozdania z czynności 
Oddziału" za rok 1904, które to sprawozdanie ogłoszone 
zostanie w spraw ozdaniu Kom itetu c. k. Towr. gospodar­
skiego za rok 1904, przystąpiono do wyboru Rady Od­
działu na rozpoczynające się 3-lecie.

Przez aklam acyę dokonano wyboru prezydyum śnia­
dającego się z p. Tadeusza Fedorowicza jako  prezesa i pp. 
Bogusławm Cieńskiego, Stanisławm hr. Pinińskiego i Sta­
nisława Kierskiego, jako  zastępców'. _

Do Rady Oddziału w ybrano : pp. hr. Baworow-skiego 
Jerzego, Fedorowicza A leksandra, Gużkowskiego Jana, 
Jurystowskiego Józefa, hr. Koziebrodzkiego Józefa, Dra 
Paygerta Kornela, Podlewskiego Ignacego, Podlewskiego 
Leona, Sochanika Tadeusza i W illnera Leona.

Do komisyi rewizyjnej w ybrano: pp. Bromirskiego 
Kazimierza, Kozłowskiego Stanisława i D ra Paygerta
Kornela. .

Delegatami na Radę ogólną do Lwowa "wybrano. 
pp Cieńskiego Bogusława, Gużkowskiego Jana, Jankow ­
skiego W ładysława, Podlewskiego Ignacego i Podlew'-
skiego Leona. .

Zastępcami tychże wybrano : pp. PedorowiczA Ale­
ksandra, Jurystowskiego Józefa i Kańskiego Kazimierza.

Ną odbyć się m ające W alne zgromadzenie c. k. to ­
warzystwa gospodarskiego we Lwowie uchwalono zgłosić
następujące spraw 'y: .

1. Sprawę podwyższenia ceny rem ont wojskowycn 
oraz zakupna takowych w prost u  hodowców, jakoteż 
sprawę zniesienia stacyi ogierów rządowych, a natom iast 
rozmieszczania takowych bezpłatnie u p iyw atnych ho-
dow-ców. m , _  ,

Referentami w ybrano: pp. Tadeusza Fedorowicza,
ewentualnie p. Ignacego Podlewskiogo. _

2. Sprawę ćwiczeń wojskowych w strzelaniu ostrym i 
nabojami, w czasie dla rolnictw a najniekorzystniejszym  
i najniedogodniejszym, ja k  żniwa i t. p.

Referentem wybrano p. Leona Podlewskiego.

Po przerwie nastąpił wykład prof. Teofila Sochanie- 
wicza, „0 ważności szczepienia bydła tuberkulim y.

Prelegenta za jasny  i wyczerpujący wykład obda­
rzono licznymi oklaskami, poczern posiedzenie zamknięto.

Z  R a d y  tarnopolskiego Oddziału  
c. k. lo iv .  gospodarskiego.

Oddział stryjski donosi, że pośredniczy w sprowa­
dzaniu oryginalnych nasion od Sutton a z Anglii, a to na­
sion: buraków, m archwi i brukwi pastewnej, oraz warzyw 
i kwiatów. Nasiona są bardzo drogie, ale też nadzw yczaj­
nej jakości, a wartoby z niem i próby przeprowadzić. 
Sńttón sprzedaje je  na funty angielskie (450 gramów) i na 
pakiety, te ostatnie są przeciętnie większe od pakietów 
nasion z innych krajów, ceny stosownie do odmiany. In- 
formacyi na życzenie udzieli biuro Oddziału. — Zamawiać 
trzebaby wnet, bo dostawa wym aga około 4 do 5 tygodni 
czasu.

Rozporządzenia i obw ieszczenia  władz.
C. k. Namiestnictwo ogłasza dn. 9. stycznia 1905 

L. 2481, o wyłączeniu niektórych miejscowości powiatu 
żółkiewskiego z obszarów zam kniętych obwieszczeniem 
z 23. grudnia 1904 L. 184.954, z powodu zarazy pyska 
i racic.

Ze względu na obecny stan zarazy pyska i racic 
w powiecie żółkiewskim, c. lc. Namiestnictwo wyłącza 
z obszarów zam kniętych obwieszczeniem z 23. grudnia 
1904 L. 184.954, gminy z przysiółkam i i obszary dwrnr- 
sk ie: Dworce, Mosty wielkie, Różanka, Strzemień, W olica 
i Zubówmosty leżące w obrębie tego powiatu i pozwala 
na wolny obrót zwierzętami racicowremi w tych miejsco­
wościach w granicach obowiązujących przepisów.

Inne postanowienia obwieszczenia z 23. grudnia 1904 
L. 184.954, pozostają nadal wr mocy.

Co się podaje do powszechnej wiadf mości w ślad 
za obwieszczeniem z 31. grudnia 1904 L. 189.440.

C k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie do­
nosi. że z powodu zasp śnieżnych ruch ogólny na szlaku 
Łużany-Zaleszczyki 2. stycznia r. b. na przeciąg około 3
dni wstrzym ano. _

Do L. 219/V ogłasza dn. 4. stycznia 190.), ze ruch 
ogólny na kolei lokalnej Borki w ielkie-G rzym ałów  został 
dnia 3. stycznia r. b. na nowo podjęty,

Do L. 117906/VI. dn. 5. stycznia, r. 1905. Lokalny 
ruch osobowy. Zniżenie cen jazdy dla flisaków'.

Z ważnością od dnia 1. stycznia 190o zmienione zo­
stają postanowienia taryfy część II. ustęp III. G. II. o ulgach 
w cenach jazdy dla flisaków w tym  kierunku, że iiisacy 
w czasie otwartej żeglugi płacą za jazdę kolejową powro­
tną  do m iejsca zamieskania, względnie zatrudnienia w k la ­
sie III. pociągów osobowych połowę ceny jazdy klasy III. 
pociągu pospiesznego.

Do L. 119061/YI. dn. 5. stycznia 190o. Pólnocno- 
niem iecki ruch tow'arowy z Galicyą i Bukowiną. Dodatek 
do taryfy część II., zeszyt II. Z ważnością od dnia 1 sty ­
cznia 1905 wchodzi w życie dodatek III.

Do L. 119062/VI. dn. 5. stycznia 190.). Galicyjsko- 
bukowiński ruch towarowy z przeładowaniem  ̂ na Łabę. 
Z ważnością od dnia 1. stycznia 1905 wchodzi w życie 
dodatek IV. do taryfy część II.

Gnom benzynowy
o sile 6 koni wraz z młocarnią 
iransmisyą dla zastosowania 
młynków sieczkarni, dwa siew- 
niki rzędowe do sprzedania.

Zgłoszenia Zarząd dóbr Mila- 
tyn stary o. p, Milatyn nowy.

389 3 - 3

Poszukuję
od 1 lutego 1905 ekonoma ka­
wa b ra w średnim wieku, ruty­
nowanego z chlubnemi świade­
ctwami. — Feliks Passakas. wł. 
oóbr Witelówka p. Kotzmań-Bu- 
kowina", 390 3—6
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R z ą d c a
zostający na posadzie do 31 mar­
ca 1905 , z powodu sprzedaży ma­
jątku, poszukuje odpowiedniej po­
sady. Rekomendacyi udzieli JWp. 
Zdzisław Skrzyński w Bachorzu, 
poczta Dynów. — Świadectwa od 
w ie li znanych obywateli może 
na żądanie dostarczyć J. N. Bła­
żowa. 371 6—6

Do sprzedania
200 cetnarów metrycznych koni­
czyny, 10) cetnarów metrycznych 
siana najlepszej jakości po 8 kor., 
tudzież. 100 cetnarów metrycznych 
słomy w okłotach po 3 kor. za 
1 cetnar metryczuy loco wagon 
Krzywe. — Bliższych informacyi 
udz ela: J. Wittlin, Krzywe ad 
Brzeżany. 384 4— 7

Z arząd  dóbr
h C. A. (Izrael. Towarz. koloniz.) 
w Słobódce Leśnej ad Kołomyja, 
poszukuje zdolnego

R Z Ą D C Ę .

Objęcie posady w marcu 1905. 
Podać należy odpisy: metryki, 
świadectw szkolnych i służbo­
wych, oraz żądania co do pensyi 
i dodatków. — Świadectw nie 
zwraca się. 353 9 — 7

S a d z o n k i  s o s n o w e
jednoroczne po 75 groszy za 
1.000 sztuk — sprzedaje Zarząd 
dóbr Majdan, koło Kolbuszowej, 
poczta w miejscu. 357 10— : 7

Ra ch m istrz , k a sy e r , k o n tro
LOR. z dwoma egzaminami 

rachunkowemi z buhalteryi pań­
stwowej i kupieckiej, zatrudniony 
od lat 8 przy gospodarstwie rol- 
nem, poszukuje posady od 1 lu­
tego b. r. Wymagania skromne. 
Łaskawe zgłoszenia pod: „F. R, 
1.000“, poste restante Bołszowce 
obok Halicza. 19 1— 1

D-rnrlnn Ślązak, żonaty, bez- 
U L allu tl dzietny, w gospodar­
stwie rolnem, w gorzelnictwie 
i lasowości wykształcony, z dłu- 
goletniemi świadectwami, poszu­
kuje posady. — Zgłoszenia przyj­
muje z grzeczności p. Józef Pa- 
piz, Kraków, Jagiellońska 7.

3G0, 6—6

BYDŁO
zarodowe rasy Schwyz (300 sztuk), 
Simenthal (300 sztuk), inwentarze 

martwe w znacznej ilości.

w szystko  najprzedniejszej  jakośc i
sprzedaje

ZARZĄD DÓBR T tIM C Z .
Oglądać można na miejscu 

codziennie.
Sprzedaż odbywać się 

bedzie każdej środy.
6 2 - 3

7 nfHMntlll wydzierżawienia ma- L  J J U W ł U U U  jątków Szlachcince 
i Czernichowce, odbędzie się pu­
bliczna dobrowolna licytacya in­
wentarzy żywych i martwych 
w Szlachcińćach d..ia 21 lutego 
1905 roku, na którą to licytacyę 
mających chęć kupna zaprasza 
się! Spis szczegółowy na żądanie 
udzieli bezpłatnie dyrekcya dóbr 
Władysława Fedorowicza. Okno, 
koło Grzymałowa. 5 2—6

Ukończony słuchacz
Akademii rolniczej i szkoły go- 
rzelnicze.j w Dublanach poszukuje 
pra k tyk i  rolniczej z utrzyma­
niem. — Zgłoszenia pod: L. 13, 
poczta Dublany. 8 2 —2

<3 -/-

Ogrodnik
kawaler, z długoletnią praktyką, 
z pierwszorzędnych domów, po­

szukuje posady.
JAN KAZIMIERZ 

w Kluwińoach post,-rest, Cho- 
24 rostków. 1—4

Z arząd  dóbr
Podliajczyki Justynowe, poczta 
Trembowla, ofiaruje do siewu 
wiosennego PSZENICĘ JARĄ, 
GROCH „VICTORIA- i OWIES 
„NON. PLUS ULTRA".

380 4—6

D o wydzierżawien ia
majątek we wschodniej Galicyi, 
obszar 860 morg z climielarnią, 
gorzelnia w budowie. — „Pośre­
dnictwo wykluczone". — Wiado­
mości u d zieli: Dr. Włodzimierz 
MOCHNACKI, adwokat krajowy, 
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 8. 

26 1— 1

G R U D Ę
u bydła i koni leczy  n ieza- B  
w odna, od w ielu  lat uzna- r 
na m a ść  ap tek arza  Zygm. 

Thiirhausa.

Cena półkilow ej blasżanki 
3 korony.

Jedyna wyrobnia i g łó ­
wny skład w ysyłkow y  
w aptece w Bursztynie.

356
tynie. B
7—1° i

B aran ic e
wyrabiam i mam zawsze na sk ła­
dzie, duże z rosyjskich b&ranów 
do 80 kor., mniejsze 70 kor.
Z baranów swojskich czarnych 
lub siwych, du'e 70 kor., mniej­

sze 64 kor.
JAN TATARZYN 

27 rymarz dworski,
w Lapszynie p. Brzeżany. 1—7

Rządca
ekonomiczny, kawaler, lat ' 45, 
o skromnych wymaganiach, z po­
leceniami znanych osobistości, 
poszukuje posady od Nowego 
Roku 1905 — w kraju lub za­
granicą. — Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje przez grzeczność: 
„Spółka rolnicza w Sokalu".

375 5 — 7

12 H. „GNOM"
używane benzynowe lokomobile 
do sprzedania. — Szczegółów u- 
dzieli Maks Elias, Wiedeń VII, 
Lindengasse. 369 6 —7

 —  ^
Połączone fabryki wełniane oferują 

obecnie przezemnie około 4600 sztuk 
tak zwanych

Wojskowych derek na konie
po bajecznie niskiej cenie

p f L ™ ,  tylko 2 zł. 20 ct. za sztuką 
a 4 zł. 20 ct. za parą 

(6 par odsyła sią franco)
Te grube nie do zniszczenia derki, są tak ciepłe jak futro, 

ciemno-szare albo brunatna, wielkości 150 X  195 cm., więc okry­
wają całego konia.

Wyraźnie pisane obstalunki, które załatwia się tylko za po­
braniem pocztowem lub przy nadesłaniu z góry należytości pro­
simy nadsyłać do

S te in e r ’a  domu komisowego połącz, fabryk derek

w Wiedniu Taborstrasse 27.
Za nieodpowiadający życzeniu towar zobowiązuję się pie­

niądze otrzymane zwrócić.
Liczne powtórne zamówienia p. właścicieli ziemskich: Ge- 

bauer, Noisternig w Mallinz, Wny prob. Bardiju w Lang, Rotter 
w Suchodoli, Lilyvy w Hammerwerk i t. d. 345 12—7

T 1 T A N 1 A
SZYBKOPARNIK

dla bydła

je s t  nieprześcigniony w szyb- 
kiem gotowaniu, w małem za­
potrzebowaniu paliwa, w niskiej 

cenie.
Jako w yłączny artykuł w ma- 

sow em  wykonaniu fabryk „TI- 
TANIA" sp. Kom. w WELS.

Składy dla Galicyi i Bukowiny

L QDELLER LEON HELLER
■ Lwów ul. Gródecka. -------

12—52 336



h
O u ty n ó w an y  g o sp o d a rz  wdo- 
•Vviec, lat 44, poszukuje posa­
dy. — Zgłoszenia poste-restante. 

Miżynicc — dla Rządcy.
23 1 3

Rządca gospodarczy
poszukuje posady. — Bliższych 
informacyi udzieli redakcya Rol­
nika, Lwów, Karola Ludwika 3.

9 2—3

Zawodowy
administrator dóbr, dający zu­
pełną gwarancyą wszelkich wia­
domości do prowadzenia racyo- 
nalnego gospodarstwa, może ob­
jąć nadzór nad dobrami we wła­
snej administracyi, tub wydzier­
żawionymi, nie. jako stały, ale 
jako dojeżdżający. Oferty upra­
sza do 15 lutego poil „Osz zędny 
administrator" post.-rest.; łówna 

22 poczta Lwów. 1 -3

HBB

Rządca
posiadający długoletnią praktykę, 
mogący się wykazać świade­
ctwami z ukończonej akademii 
rolniczej, oraz poleceniami z 
pierwszorzędnych tutejszych go­
spodarstw, wieku 40 lat, żonaty, 
poszukuje odpowiedniej posady. 
Informacyi udziela z grzeczności 
p. Jerzy Turnau, Mukulice p 
Kańczuga 3 5 3—3

f l n i o i *  oryontalny pełnoletni 
U y i t J I  Ti0 cm. wysoki El 
Beaawy je st z powodu zmiany 
kierunku hodowli za przystępną 
cenę do kupienia w dobrach hr. 
J. Mycielskiego, Wiśniowa nad 
Wisłok em, poczta w miejscu.

397 3 - 3

Para wałachów
dużych, czystych, dobrze ujeż­
dżonych, wieku la t 4 i 5, do 
sprzedania. — Bliższa wiadomość 
Zarząd d ó b r— Olejowa p. Horo- 

25 denka. 1—2

Zarządca
fo lw a rk u , z  akadem ią  ro ln i­
czą w  Czechach, obeznany d o ­
k ładn ie z  u praw ą roślin  w o-  
góle , a  buraków  cukrowych  
i chmielu w  szczególności, d a ­
le j z  sadow nictw em , gospo ­
darstw em  lasow em , chowem  
bydłu, urządzen iam i m leczarń  
i gorzelń , wkońcu z  buchalte- 
ryą, poszukuje p o sa d y .— Józef 
Jan Neuman. Nowosiółki, poczta 
Hussaków, 3 2—3

Rządca dóbr
pierwszorzędnych majątków w 
kraju, który obznajmiony najdo­
kładniej ze wszelkiemi gałęziami 
perfect, stara się o posadę od 1 
kwietnia lub 1 lipca 1905 roku 
pod „Gospodarz", post.-restante 
21 główna poczta, 'Lwów. 1-3

NOWO OTWORZONY 
ZAKtAD SPIRYTUSU DENATUROWANEGO W MOOERÓWCE

poleca P. T. interesowanym 
spirytus denaturowany do celów przemysłowych 

po umiarkowane! cenie.

CHLEWNIA Z A R O D O W A
ŚWIŃ WYSOKOPROŚNYCH, w Srebiniach, ma do
sprzedania pro i eta czystej rasy Yorkshire, po ro­
dzicach importowanych z Trenholz, Holsztyn —- po 

koron 1-60 za kilogram żywej wagi.

Łaskawe zlecenia przyjmuje i uskutecznia: Za­
rząd dóbr MODERÓWKA, stacya kolejowa, poczta 
i telegraf w miejscu. 2 2 - 1 0

NASIENIE BURAKÓW PASTEW NYCH
reprodukcyjne Yilmorina: Jaune Geante de Vauriac,
oraz Demi sucr. blanche, starannie odczyszczone 
i badane przez Staeyę botaniczną, po cenie 80 kor. 
za q, bez worka, loco stacya Kańczuga, sprzedaje 
w miarę zapasu: Z a rząd  dóbr Jerzego Turnau

5 2_? w  Mikulicach.

|§s siewu!
Jęczm ień  GOLDTHORPE, re p ro d u k c ja  nasienia  angielsk., 

wyborna brow arna odm iana na gleby cięższe, szcze­
gólnie odporny przeciw wylęganiu, ziarno nadzwyczaj 
szlachetne cena 23 koron.

Owies LIGOWO, na gleby urodzajne, dojrzewa później — 
cena 22 koron.

Owies RYCHLIK MIK ULICKI, w ychodowany z owsa „Ta­
trzańskiego", wczesna, bardzo plenna i n iew ybredna 
odm iana — cena 22 koron.

Owies DUPPAUSKI, czeski, średnio wczesny, na  gleby 
jałowe cena 20 koron.

Jęczm ień  HANNA, na gleby glinkow ate i lżejsze — cena 
20 koron.

Pszenica JA R A  W ĘGIERSKA W  AS ATK A, ziarno bardzo 
dorodne - -  cena 26 koron.

ZIEMNIAKI REPRODUKCYJNE DOŁKOWSKIEGO, k ilka  
najplenniejszych odmian —  cena 10 koron.

wr Ziarno odczyszczone na  trycrzc i centryfudze. —
Poręcza się czystość, w agę hektolitra, k iełkowanie wedle
przepisów' stacyi botanicznej.

Ceny rozumieją  się za 100 kilogramów, bez worka ,  loco s t a ­
cya KAŃCZUGA.

Przy większym odbiorze znaczny opust.
Zarząd dóbr Jerzego Turnau 

4 2— 1 w  Mikulicach, p . Kańczuga.
> -.r,-

Wytrawny ekonom
lat 40, żonaty, poszukuje posady samoistnie, lub pod d y ­
rek tyw a  właściciela m ają tk u  ziemskiego. Dotychczas na  
posadzie, obznajomiony z u p raw ą  buraków  cukrow ych, 
chmielu, opasem  bydta. Za dochód z m ają tku  ręczy. Chlu­
bne rekom endacye. Chętna urn owa na procenta, tantyem ę. 
Ł askaw e zgłoszenia pod: „A. B .“, p. r. Lwów. 30 1—2

Dyrekcya krajow ej n iż sze j  szk o ły  ro ln icze j  w B ereźn icy
m a zaraz do umieszczenia: jednego byłego ucznia  tej 
szkoły, k tóry  m a  dwuletn ią  ju ż  p rak ty k ę  przy dużym  go­
spodarstw ie  i ukończony wyższy k u rs  m leczarsk i w Rze­
szowie — i drugiego, k tó ry  w czerwmu 1904 roku  szkołę 
ukończył, i jak o  pisarz gospodarczy mógłby być użyty. 
R eflektujący n a  tych  kandyda tów  raczą się zwrócić do 
dyrekcyi szkoły rolniczej w  Bereźnicy, p. Stryj.

Mężczyzna żonaty
la t  42, pozostający na posadzie zarządcy m a ją tk u  ziem ­
skiego, zmieni takowrą od marca. P rak tycznie  obznajo- 
miony z każdą gałęzią gospodarstw a rolnego i lasowości. 
spec ja ln ie  z u p raw ą  roli, p ro d u k c ji  buraków cukrowych, 
chmielu, nabiału, opasie bydła. Rekom endacya chlubna. 
Zgłoszenia pod: „K. M.“ , posto re s tan te  Lwów. 31 1—2



FA SO LI p ieszej po lnej, b iałej i ko loro­
w ej. —  K ilk u se t 4 - do 6 -le tn ich , 3 doPoszukujemy

4 m etró w  w ysok ich . SADZONEK JA SIO N Ó W , z k o r o n a m i ,  
o p n ia c h  p ro s ty c h . —  O ferty  do O ddziału  T o w a rz y s tw a  Gospo 
d a rsk ieg o , p . P o d h o rce , obok S try ja . 13 1—2

000 0 m m
A G R O N O M

z akadem ickiem  w ykształceniem , z 4-letnią zagraniczną praktyką, k a ­
waler, poszukuje posady pom ocnika gospodarskiego przy w łaścicielu 
lub zarządcy w iększego m ajątku . — A. U., Lwów, poste  restan te , 
głów na poczta. 391 3—3

* * * » m *

W h o l i  o u l / m / i n o i  pasaż Mikolascha we Lwowie, 
I ld l l  dUKGyjll t /J  do sprzedania akwarela Fa- 

ł a t a ,  przedstawiająca dwie głowy z Singapore. — Cena 
150 koron. 383 4—6

¥1 0 * * * * *

G A Z E T A  R O L N I C Z A
czasopismo tygodniowe ilustrowane.

Uwzględnia przedewszystkiem potrzeby praktyczne wszelkich ga­
łęzi gospodarstwa wiejskiego, nie zaniedbując przytem  system atycznego 
zaznajam iania czytelników z najnow szem i zdobyczami wiedzy zawodowej.

U znając zaś w ielką doniosłość łączenia się rolników w Towa­
rzystw a i Syndykaty, zw raca baczną uw agę n a  ich  działalność i roz­
wój, podając stale  jaknajdokładniejsze spraw ozdania z przedsięwzięć, 
narad  i posiedzeń w szystkich krajow ych stow arzyszeń rolniczych.

Oprócz tygodniow ych zeszytów Gazety, prenum eratorzy  otrzy­
m ują bezpłatnie

P R A C E  S E K C Y I  R O L N E J
oraz dodatki książkowe i karty albumowe. Przedstawia­

jące typy różnych ras zwierząt domowych.
Prenum eratę w ynoszącą rocznie rb. 9, półrocznie rb. 4 k. 50, 

kw artaln ie  rb. 2 k. 50 w Galicyi rocznie złr. 12, półrocznie 6. w W. 
Ks. poznańskiem  : rocznie m arek 20, półrocznie 10. — najlepiej nad­
syłać w prost do Redakcyi, k tó ra  m ieści się przy ulicy Złotej Nr. 24 
w W arszawie. 392. 3—3.

DLR QORZELM ROLNICZYCH.
*—    ■»

Zastosowanie metody Bauerowskiej do wytwarzania 
sztucznych drożdży, zarówno przy ukwaszaniu kwasem 
siarkowym, jak i mlecznym, z dodatkiem ekstraktu dro- 
żdżowego, zapewnia gorzelniom:

Uproszczenie postępowania technicznego 
Wysokie wydatki spirytusu 

Opłaty licencyjnej nie potrzeba

HIE PO TH ZEBA ŻADNYCH W KŁADÓW  IN W E ST Y C Y JN Y C H
Podpisane przedsiębiorstwo posyła na żądanie zdol­

nych fachowców w celu zaprowadzenia
metody Bauerowskiej

Zgłoszenia i zamówienia prosimy zwracać wprost do

RABSKIEJ FABR9KISPIRYTUSU i RAFINERA
w RAAB (Gyór) na Węgrzech.

Zastępstwa na Galicyę: 368 6— ?

T O W A R Z Y S T W O  ROLNICZE W  SOKALU
SALAMON TINDEL W  JAROSŁAWIU
FILIA C. K. TOWARZ.  GOSPODARSKIEGO W  STRYJU.

Do sprzedania
piękny majątek z dworem i ogrodem, blizko Lwo­
w a — przy gościńcu, półtora mili od stacyi. — 
Obszar 280 morgów — lub mniej. — Cena 650 
koron za morg. — Bliższa wiadomość w redakcyi 
„ Rolnika 28 1 -?

m 0 0 0 0 0 0 0 m

SANKI (zalubnie) eleganckie — i drugie obszer­
ne, podróżne — do sprzeda­

nia. Cena 140 koron i J00 koron. — Bliższa wiadomość 
w redakcyi Rolnika. 382 4—6

Nowa kamienica
dwupiątrowa, bardzo dobrze zbudowana, z ogrodem, 
Lwowie, do zamiany na majątek ziemski. — Zgłoszeń 

A. U. 44. Lwów, poste restante główna poczta. 
Pośrednictwo wykluczone. 1] 2—£

Nostrzyk biały
ma na sprzedaż zarząd dóbr Ubinie, poczta i stacya Za- 
dwórze — cena 55 koron za 100 kilogram, loco stacya 
Zadwórze. ^  2—2.

W HULCZU
osta tn ia  poczta i telegraf w m iej­
scu, stacya  kolei Bełz, są na sprze­
daż: z obór zarodowych buhajki 
pełnej krw i i półkrwi rasy  Simen- 
thalsk iej po 80 groszy i 1 korona 
20 groszy za kilo żywej wagi; 
z chlewni centralnej prosięta w ró­
żnym wieku, pełnej krw i rasy  
Y orkshier, po 1 koronie 40 g ro ­
szy za kilo żywej wagi, od loch 
i po knurze im portow anych z Ol­
denburga. — Dalej je s t na  sprze­
daż: Trieur fabryki Clay tona, mało 
używany, za 200 koron. — Bliż­
sza w iadomość u Zarządu dóbr.

236 15—20

Zarzad dóbrc
PODHAJCZYKl JUSTYNOWE — 
poczta Trem bowla — m a na sprze­
daż dwa buhajki rasy  Sim enthal, 
w wieku 18 miesięcy, po 1 koronie 

za kilogram  żywej wagi.
20 1 - 3

Agronom
ukwalifikowany, obeznany g ru n ­
tow nie z upraw ą buraków , ka­
waler, skrom nych w ym agań, po­
szukuje posady ekonom a. —  Bliż­
szych w yjaśnień udzieli Zarząd 
dóbr H rusiatycz. 15 1—5



Nasiona gospodarcze, warzywne, kwiatowe, itp.
pierwszorzędnej jakości  '■.- . =

z gwarancyą za siłę kiełkowania, czystość 
i prawdziwość odmian......................... .....
Mój GŁÓWNY CENNIK, wzory nasion i wyjątkowe oferty, przesyłani na 
żądanie darmo i opłatnie. ■■■■ ■ ■ - - - .................  ■ ■■ - —■  =

Ę0ĘT Odsprzedającym przyznaję znaczne rabaty.

L. FREEGE, Kraków,
HURTOWNY SKŁAD HASIOR, szkółki drzewek itp. Za ło żon y  

w  r  1860 .

poleca z własnej hodow li:

DRZEWKA OWOCOWE w najlepszych odmianach, poleconych w doborze Wydziału kraj.

RÓŻE wysokopienne i krzaczaste, z silnemi 2-letniem i koronami, 200 najszlachetniej­
szych odmian. ---------------------- -— — ----------------------------------------------------------------------------

Wyjątkowe ceny dla Rad powiatowych. Towarzystw i Kółek rolniczych, oraz insty- 
tucyi zajmujących się rozpowszechnianiem sadownictwa w kraju. — ...— 1 1 ■

Burak pastewny „Mammuth“ JABŁONIE PIENNE .
GRUSZE.......................

po 15 groszy 
„ 108 ..

WISZNIE i czeresznie pienne po 75 groszy 
ŚLIWY (węgierki). . . . „ 90 „

Opakowanie darmo. Ceny ważne przy powołaniu się na tę  ofertę.

Zakładającym sady służę bezinteresownie 3 3 3 9 3 ®  
fachowymi wskazówkami. . ■■ ■ — iii □□□□□□□□□□□□□□□□□IT

Sporządzam plany ogrodów i sadów handlowych i przyjmuję zakładanie tychże 
swymi specyalnie wykształconymi siłami. . .■ ■■ .  =

Ceny umiarkowane. —  Cenniki przesyłam darmo i opłatnie.

DO ZWIEDZENIA MOICH ROZLEGŁYCH KULTUR ZAPRASZAM.

L. Freege.Adres dla telegramów: „FREEGE —  KRAKÓW
387 1 — 7

* * * * * * * * * mm*
DRUKARNIA .POLONIA" -  LWÓW, TRZECIEGO MAJA 11.


